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Kupujcie tylko u Chrześcijan!
0 ugodzie z Węgrami.

II. Znając treść wszystkich przedłożeń rządo­
wych, odnoszących się do ugody z Węgrami, musi­
my nabrać przekonania, iż strona finansowa ugody, 
będąca wyrazem polityki skarbowej rządu jest ze 
względów społecznych bardzo niebezpieczna.

Zaprzeczyć się nie da, :’ż z powodu zamierzo­
nej regulacji płac urzędników, jakcteż znacznf go 
podwyższenia etatu urzędników, również i z powo- 
dii podwyższenia płac gażystów wojskowych, wyda­
tki państwowe znacznie się wzmogą, tern bardziej, 
skoro, wprawdzie bez podania terminu, rząd uzna­
je  konieczność zniesienia loterji liczbowej i stempla 
dziennikarskiego. Pomimo to bardzo dziwną musi 
się wydawać propozycja rządu pokrycia potrzebnych 
na te cele 50 miljcnów podatkiem konsumcyjnym; 
a to tern bardziej, iż rząd sam uznaje konieczność 
przeprowadzania reform społeczno-politycznej na­
tury.

Dzisiejsza polityka skarbowa, opierając swe do­
chody przeważnie na podatku od nieruchomości i 
od artykułów spożywczych, nietylko, iż nie jest w 
stanie dostarczyć odpowiednich państwu dochodów, 
ale nadto daje się zbytnio odczuwać klasom pro­
duktywnym, jako prawie wyłącznie opodatkowanym. 
T9szelkie dalsze podnoszenie podatków w tym kie­
runku, musi wywołać niezadowolenie tem większe— 
im bardziej przyczynia się do powiększenia kosztów 
utrzymania gospodarstwa domowego.

Przypuszczenie, jakoby podatek konsumcyjny, 
dotykając w równej mierze jednostki społeczeństwa, 
był tem samem najsprawiedliwszą formą rozdziału 
świadcz*ń na cele państwowe, mogłoby mieć słu­
szność, gdyby podatek ten był tak minimalny, iż­
by konsumenci o szczupłych dochodach zbytnio 
go nie odczuwali. Jeżeli zaś zważymy, iż podatki 
konsumcyjne są nadto znacznem źródłem docho­
dów komunalnych, musimy przyznać, że już obe­
cnie suma opłat konsumcyjnych na cele gminne 
i rządowe zmusza klasy uboższe do ograniczenia 
się w nabyciu potrzebnej do wyżywienia ilości ar­
tykułów. Powoływanie się rządu, iż podatki kon­
sumcyjne w innych krajach .?**, jerzcz wyższe, nie 
jest trafne, gdyż nie wysoŁjść podatku stano­
wi o jego uciążliwości, ale zasobność ogółu mie­
szkańców; a każdy przyznać musi, iż pomiędzy 
zasobnością społeczeństwa naszego w przeciwsta­
wieniu do Francji lub Belgji porównania być nie 
może. Twierdzenie, jakoby klasy uboższe miały 
prawo jedynie do chleba i jakoby cukier, piwo i 
wódka były artykułami zbytku, dziś utrzymać się 
nie da, gdyż z postępem oświaty wzmagają się co 
najmniej w równej mierze wymagania.

Rząd, przyznając przy podatku osobisto docho­
dowym niejako milcząco, iż powinno być pewne 

minimum dochodu wolne od podatków, a równo­
cześnie zmuszając ludzi nawet o dochodach poni­
żej 600 złr. do świadczeń na cele ogólno-państwowe, 
(w fermie podatku konsumcyjnego), staje się nie­
konsekwentnym; tem bardziej, iż skoro nie posia­
da żadnego środka prawnego, zapobiegającego sztu­
cznemu wygórowaniu cen artykułów spożywczych 
przez spekulantów giełdowych, a obkłada niektóre 
z nich podatkami, sam po części przyczynia się do 
powiększenia skutków drożyzny, rujnującej klasy u- 
boższe.

Najaktualniejszą jest obecnie kwestja przepro­
wadzenia reform społecznych, nie tylko pod wzglę­
dem ogólno politycznym, ale i ekonomicznym. Obja­
wiający się ruch społeczny dąży nie tylko do roz­
szerzenia swobód osobistych, ale w równej mierze 
do poprawy bytu materjalnego; i właśnie ta druga 
okoliczność jedna mu sympatje warstw mniej oświe­
conych. Nie można powiedzieć jakoby ruch ten sze­
rzył s;ę wyłącznie pomiędzy klasami wyrobniczemi; 
znajduje on licznych wyznawców i wśród inteli­

gencji, jako naturalny skutek postępu idei, będą­
cych wynikiem zmieniających się pojęć o zadaniach 
społeczeństwa.

Socjalizm głoszony z katedry, któremu hołduje 
przeważna część pracującej umysłowo inteligencji, 
(świadomie albo bez zdawania sobie sprawy) — 
posiada wiele wspólnych cech z tak zwanym socja­
lizmem demokratycznym, który należałoby raczej 
nazywać agitacyjnym, albowiem wyraz demokracja 
czyli władztwo ludu, pozwalałby przepuszczać, iż 
władza — jakkolwiek przez lud wykonywana, — 
byłaby ujęta w pewne jednolite formy, zgodne 
z wrodzonem poczuciem prawa i zdrowego rozsąd­
ku ; teorje zsś poszczególnych socjalistycznych agi­
tatorów przypuszczenie to wykluczają. Wspólną ce­
chą obu socjalizmów jest, iż dzielą w pojęciu swem 
społeczeństwo na dwie klasy: a) produktywną, obej­
mującą jednostki, przyczyniające się, albo przez 
rracę rąk Jb o  przez ścisłą wiedzę zawodową, do 
w^twaizania potrzebnych dla społeczeństwa dóbr 
Tzeczowych, jakoteż jednostki zajęte we wszystkich 
instytucjach koniecznych ceTem popierania cywili­
zacyjnych zadań społeczeństwa; b) na klasę nie­
produktywną, składającą się z ludzi, których dzia­
ła ̂ ość nie może być policzona do żadnej z po­
przednio wymienionych kategoryj, którzy jeśli pra­
cują to jedynie celem pomnużenia osobistych zy­
sków, korzystając z uprzywilejowanego stanowiska, 
jakie im nadaje samo posiadanie procentujących 
się kapita'*w (pieniężnych).

Pomij jąc kwestję słuszności pojęć wyż cytowa­
nych — jiko wyłącznie zależną od s^ śobu poj- 
mov ania tanowiska i praw przyrodzonych, przy­
sługujących jednostce w społeczeństwie — zupełną 
słuszność trzeba przyznać rządowi iż ze względów 
ogóino nań^twowych, postanowił sprowadzić kwestję 
społeczną r.. właściwe tory. Biorąc sam inicjatywę 
reform, tem samem pozbawia niesumiennych agi­
tatorów najskuteczniejszych środków propagandy. 
Zachwalane b wiem przsz wielu środki represyjne 
na socjaliz 1 . amierzonego skutku odnieść nie mo­
gą — gdyż socjalizm, będąc tworem ducha czasu 
i krzewiąc ię w dziedzinie myśli, siłą fizyczną o- 
panowany być n‘ może — przeciwnie każdy ucisk, 
podniecając wrodzony zmysł odporności, doprowa­
dza namiętności do wybuchu, któremu zapobiegać 
jest zadaniem przewidującej polityki.

Jeżeli przv.. 1 sam uznaje, iż akcję społe­
czno-polityczną musi ująć w swe ręce, powinien 
być praktycznym i w pierwszym rzędzie dążyć do 
poprawy ekonomicznego bytu klas prających by tem 
samem zapewnić sobie nietylko uznanie ale i wpływ 
na skrajne a nieoświecone żywioły. Największym 
błędem byłoby tylko jednostronne rozszerzanie 
swobód utelskich, z pominięciem kwestji ró­
wnoczesnej poprawy bytu materjalnego. Sproletary- 
zowane społeczeństwo, posiadłszy raz potrzebny 
wpływ na tok spraw publicznych, użyłoby go w 
pierwszym rzędzie celem wyrównania różnic mają­
tkowych, przy którym to podziale i nagromadzo­
ne skarby społeczeństwa, jako owoc cywilizacyjny 
pracy całych wieków, przepadłyby niepowrotnie. 
Cała zaś dotychczasowa akcja społeczna rządu na­
tury materjalnej, ograniczająca się do ubezpieczeń 
od wypadków i zaopatrzenia na starośó, jakkolwiek 
w naszem pojęciu wysoce humanitarna — nietyl­
ko, iż u klas robotniczych uznania nie znalazła — 
ale stała się powodem niezadowolenia, gdyż zdol­
ni do pracy szemrzą, iż ukróca się ich zarobek 
a chorych nikt zadowolić nie potrafi.

Pierwszym przeto krokiem w celu poprawy by­
tu materjalnego powinno być: z n i ż e n ie  d o ­
ty c h c z a s o w y c h  p o d a tk ó w  k o n s u m o y j-  
n y c h ,  gdyż zasłanianie się koniecznością wydoby­
cia środków na opędzenie potrzeb państwa, nie 
powinno się odnosió jedynie do tego źródła. Pań­
stwo posiada przecież pole dotychczas za mało eks­
ploatowane w celach skarbowych, a tem jest zysk

od kapitałów akcyjnych lokowanych w przedsię­
biorstwach.

Podatek rentowy od dywidendy, podniesiony do 
równej stopy, co podatek katastralny, dałby pań­
stwu dochody, znacznie przewyższające obecne po­
trzeby i tem samem umożliwiłby ulgi dla biedniej­
szych. P lwypuszczenie, jakoby kapitały ruchome, 
pociągnięte do wyższych świadczeń na cele pań­
stwowe, uciekały za granicę, do kapitałów inwesto­
wanych w przedsiębiorstwach, zastosowania mieć 
nie może. Sztueznie wywołanemu popłochowi pań­
stwo łatwo zapobiedz może przez upaństwowienie 
przedsiębiorstw ogólnej użyteczności, społeczeństwo 
bowiem zaczyna pozbywać się przesądu, jakoby 
tam, gdzie państwo występuje jako kierownik przed­
siębiorstwa, intenzywność obrotu na tem ucierpiała.

Witold Kotkowski.

i t a i e  i a i
(Dok.) Przed moim o antysemityzmie artykułem, któ­

ry był spokojną, lecz słuszną krytyką błędnych zdań 
pana F. z K., redakcja Głosu Narodu  dodała kil­
ka siów od siebie, lekceważących Ruch katolicki, 
który nazwała „pisemkiem, dzienniczkiem, nawet nie­
szkodliwymu. Wreszcie dodać należy ze dwie -— trzy 
alnzje ironiczne bez wszelzich epitetów. Oto są wszy­
stkie zbrodnie Głosu Narodu wzglądem Ruchu ka ­
tolickiego nie tylko „od pewnego czasu", ale od 
przeszło półrocza. Jestem przeciwny wszelkiemu lekoe- 
ważeniu, wszelkim przytykom, obrażającym szczegól­
nie uczucie religijne, (jak owe „świętoszkowaty"), — 
polemika powinna być prowadzona spokojnie. Lecz 
pytam także gdzież w tem wszystkiem są owe gru- 
biaóstwa i te całe ich potoki, o których mówi Ruch 
katolickie Głos Narodu  umie niekiedy używać wy­
rażeń ostrych, nawet {rabiańskioh, jak: nikczemny, 
podły lub coś podoonego wzlędem socjalistów, żydów. 
Niemców, Moskali, gdy na to zasługują, a szczegól­
nie wzg'ędem p. Baudoin de Oourtenay za jego isto­
tnie nikczemną broszurą, ale wzglądem Ruchu kato­
lickiego żadnego podobnie grubiańskiego wyrazu nie 
użył, — wią- jakżeż moża tak przesadzać i mówić o 
całym potcku grubiaństw? Ruch katolicki nie jest 
także bez zarzutu. Pisał o Głońe Narodu, że rasem 
z lwowską Gazetą Narodową „wziął trybularz i o- 
kadza ks. Stojałowskiego ze wszystkich boków", czy­
li, że jest jego bałwochwalczym, bezwzględnym wiel 
bicielem Nie jest to grubizńBtwem, ani niegrzeiz 
ścią nawet, lecz jest fałszem i w błąd wprowa 
tych, którzy nie znają Głosu Narodu i nie wie 
o tem jakie pewne zasadnicze różnice dzielą ten dzie 
nik od ks. Stojałowskiego. Także pisał Ruch kato­
licki, iż antysemicka dziahlnośó Głosu Narodu po­
lega na szerzeniu „trywialnych żartów" o żydach. 
Tymczasem to także nieprawda, bo choć zdarzają się 
żarty, bywają nieraz poważne i gruntowne w sprawie 
żydowskiej artykuły. Twierdzenie zaś w nr. 93, iż 
Głos Narodu „ma u siebie tbflte zapasy gru- 
bjaństw", fałszywe światło rzuca na działalność te­
go dziennika; ktoś nie znając go, mógłby pomyśleć, 
że on rzeczywiście samemi grubjaństwami wojuje. Te 
słowa większą zawierają w sobie niegrzeczność, niźli 
wszystkie te, których Głos Narodu wzglądem Ruchu 
katolickiego użył. O ile znam Głosu Narodu , zdaje 
mi się, iż jest woale dobrze wychowanym.

Dziennik ten przyznaje się otwarcie, że jest anty­
semickim, więc według Ruchu katolickiego płonie 
ogniem nienawiści rasowej ku żydom. Przypatrzmy 
się tedy niektórym faktom/ Oto w Krakowie zawa- 
kowało miejsce nauczycielki w jakiejś szkole ludo­
wej, — było dwie kandydatki, jedna żydówka, dru­
ga katoliczka. Magistrat daje miejsce żydówce, kato­
liczkę z kwitkiem odprawia. Głos Narodu oburza



2 > G Ł O S  N A R O D U < i  dnia 10 Maja Nr, 106

się, pisze artykuł, jest skonfiskowany. Buch katoli 
chi sądzi, ie zapewne wylał potok grubiaństw, otóż 
nazwał magistrat „zżydzialyma i to było dostatecz­
nym dla prokur*, tirji. Czytałem kiedyś w Ruchu ka­
tolickim, ii w Jarosławiu są dwie żydówki nauczy * 
oielkami; w całym kraju musi byś ich dosyć. Otóż 
krajowa Bada szkolns, zatwierdzając nauczycielki ży­
dówki dla chrześcijańskich dzieci, postępuje wbrew 
najważniejszemu zakazowi kościoła, ale zgodnie z za­
sadą równouprawnienia. Widać, iż wyznaje asemi- 
tyzm, w którym u i śoi s'ę też i równouprawnienie, 
jak sam Buch katolicki twierdzi; gdyby wyznawała 
antysemityzm, w praw dziwem tego słowa znaczeniu, 
wówczas br niłaby chrześcijańskie dzieci cd zgubne­
go wpływu żrdówki i nigdyby jej na nauczycielkę 
nie zatwierdź ła I Głos N ar . du stanął wtedy w 
obronie chrześcijańskich dzieci lecz nic nie pomogło.

Drugim przedmiotem antysemickich działań Gło­
su Narodu są krrczmy. W tym względzie był cały 
szereg artykułów, napisanych przez kapłana, pod ty- 
tułeu: „Odbierzmy karczmy żydom". Po tych artyku­
łach rzeczywiście nie jedna karczma przeszła z rąk 
żydowskich do rąk chrześcijańskich ku wielkiemu 
zmartwieniu Izraela. Trzecim przedmiotem antysemi­
ckich działań tego dziennika jest piętnowanie handlu 
żydowskiego rzeczami kości* lnemi, nadużywania przez 
żydów chrześcijańskich godeł przy handlu innymi 
przedmiotami, tluźaierstw antyreligijnych w szynkach 
żydowskich itd. Niedawno (burzył się Głos Narodu 
z powodu rozporządzenia władzy, która zaleciła ce­
chowi rztźuików przyjmować do swego grona żydów. 
Cech miał przywilej od królów polskich nieprzyjmo- 
wania ich; lecz dziś równouprawnienie, więc przy 
współdziałaniu liberalnych posłów Koła polskiego 
przywilej usunięty i żydzi tryumfuj. Cała ta anty­
semicka działalucść Głosu Narodu żydom wyzutym 
pod wpływem talmudu ze wszelkiego poczucia mi­
łości bliźniego, wydaje się w istocie jako płynąca 
z rasowej ku nim nienawiśoi. Czyżby i Buch kato­
licki podzielał to zdanie i nie widział tak wyraźnej 
w tern obrony Chrześcijan?

Dzienniki żydowskie wogóle wszelką działalność 
antysemicką naszych dzienników nazywają podobnie 
jak i Buch katolicki rasową nienawiścią i walką, dla 
tego, by módz antysemitów nazwać zacofanymi fana­
tykami, czego się niektórzy tak bardzo boją. Teore­
tycznie więc w określeniu antysemityzmu Buch ka­
tolicki i dzienniki żydowskie zgadzają się z sobą, a 
jednak praktycznie jakaż wielka między nimi różni 
ca! Gdy dzienniki żydowskie rzucają się z najwię­
kszą nienawiścią na Chrześcijan, Ruch katolicki ich 
broni i piętnuje uiegodziwośoi żydowskie, praktycznie 
jest antysemitą, choć się tej nazwy wypiera. Powia­
da, że jest wyznawcą asemityzmu, jako jedynie zgo­
dnego ze stanowiskiem katolickiem i narodowem. 
Jakże to może być zg< dnem ze stanowiskiem katoli- 
okiem, kiedy wszystko, wszystko w tem oparte głów­
nie na „rzeczy wistem równouprawnieniu żydów z ka­
tolikami", wówczas gdy Kościół nigdy takiego rów­
nouprawnienia nie uznawał i nie uzne. Nie jest to 
też stanowisko szczerze narodowe, bo w Polsce, jak­
kolwiek żydzi mieli różne przywileje, równoupraw­
nienia także nie mieli. Chce Ruch katolicki, by ży­
dom wyrządzona była sprawiedliwość, by zadość czy­
niono ich słusznym żądaniem; bardzo dobrze, niech 
będzie sprawiedliwość, niech się nie dzieje żadna 
krzywda, lecz cz-muż tych żądań słusznych tak ma­
ło, a niesłusznych tak wiele! Czy wszystkim ma się 
zadośćozynić gwoli zasadzie równouprawnienia?

Wogóle więc lepszy jest antysemityzm dzienni - 
nikarski, w praw dziwem tego słowa zna z^niu, jako 
obrona moralna i materjalna Chrześcijan przed na­
wałą żydowską, n źli ów asemityzm ze swą liberal­
ną zasadą „rzeczywistego równouprawnienia żydów 
z katolikami." Cenię Buch katolicki jako pismo zaj­
mujące się szczerze sj rawami społecznemi i katolickie- 
mi, lecz ani z jego określeniem antysemityzmu, ani 
z kierunkiem asemityoznym zgodzić się nie mogę.

Ks. Józef Sowiński.

KRONIKA.
Z dnia na dzień.

W sobotę rozpoczęły się w Wiedniu uroczystości ju­
bileuszowe. Właściwy dzień jubileuszu cesarskiego 
przypada na dzień 2 grudnia; już teraz jednak z brza­
skiem wiosny stolica państwa święci donic sły rok 
wspaniale, jak tylko ją stać na to, a ludy monarchji 
żywy biorą udział w tym wymownym akcie hołdu 
dla wyjątkowej postaci, która szlachetnym blaskiem 
otoczyła tron Habsburgów.

Pięćdziesiąt lat rządów cesarza Franciszka Józefa, 
to wielka epoka historji. Zapisaliśmy w niej na zna­
cznej przestrzeni polskich ziem nieprzebraną ilośó na­
szych cierpień narodowych. Podział, jaki Polsce zo­
stał wiek temu narzucony, dał nam w tej epooe lep­
szą niż kiedykolwiek zdolność trafnego oceni*'nia różnic

atmosfery etycznej, przenikającej systemy rządów za- 
mrciych. Odczuwaliśmy też wszyscy z radością, że 
wśród zamętu, wywołanego praktycznem zast suwa­
niem hasła: „siła przed prawem", w monarchji habs­
burskiej teorj* przemocy poz* stała do niedawna tylko 
dalekiem, obcem echem; od roku dopiero zastosowano 
ą od dołu i pokrzjżowano nią najlepsze zamiary mo­

narchy, pragnącego zrspokojenia przyrodzonych praw 
i dążeń wszystkich ludów zarówno drogich jego wiel­
kiemu sercu.

Węzły łączące cesarza Franciszka Józef & z pol­
skimi obywatelami jego państwa przetrwają też, trze­
ba mieć pełną nadzieję, trudną chwilę przesileń; co 
więcej, zacieśnią się nawet tem silniej, im jawniej 
ruch narodowo niemiecki będzie przybierał antypań 
stwowy i antydynastyczny charakter. Kiedy niedawno 
temu widoma głowa tego ruchu, rycerz z Bosenau, 
pozwalał sobie pod osłoną swojej poselskiej nietykal­
ności lekceważąco mówić w parlamencie o sędziwym 
monarszym jubilacie jedni tjlko Polacy mieli odwa­
gę ująć się czyni ie i skutecznie i powstrzymać znie­
wagi, na których powstrzymanie niemiecki prezydent 
Izby nie ma niestety środków. Ten drobny epizod 
wybornie charakteryzuje stosunek Polaków do cesa 
rza, oparty na czci, zvofmiu wdzięczności i serde 
oznem uczuciu dla jego d>stojn^j osoby. Franciszek 
Józef niejednokrotnie zaznaczył, że odwzajemnia ten 
sentyment.

Pisać o tem, cz m panowanie Franciszka Józefa 
było dla ekonomicznego rozwoju sił eałej monarchji 

jako kierownika gospodarczego życia, możnaby było 
całe tomy. Dość wspomnieć o uświadomieniu st*nu 
włościańskiego, o rozwoju przemysłowym i technicznym 
miast, o podziwienia godnem rozszerzaniu się sieci 
kolejowej, która z 1.200 kim. wzrosła do 17.000 kim., 
opartych na kapitale zakładowym nie 82 miljonów, 
jak przed półwiekiem, ale 2.628 miljonów...

Dość wspomnieć o uszlachetnieniu smaku w pro­
dukcji, o rozwinięciu przemysłu artystycznego, o po­
stępie oświaty, o rozwoju akcji filantropijnej, o roz 
kwicie sztuk pięknych... Zapewnienie pokoju na ze­
wnątrz, które umożliwiło ten świetny obraz postępu 
gospodarczego monarchii, było zawsze najusilniejszem 
staraniem i najwspanialszą chlubą monarchy urodzo­
nego żołnierzem, który jednak na czele swojej pię­
knej armji umie dbać równomiernie o mocarstwową 
siłę swego tronu i swego państw?. Czemuż koniecz­
ność chce, aby niepokój i rozterki wewnętrzne psuły 
to dzieło chlubnego życia? Ufajmy, że zdoła zapano­
wać nad niemi i uśmierzyć je ten, kto obejmując 
rządy przystąpił do odmłodzenia i przekształcenia 
monarchii pod wielkiem hasłem: „prawdziwej wol­
ności, równości wszystkich obywateli wobec prawa, 
udziału przedstawicieli ludu w prawodawstwie — i 
równouprawnienia wszystkich ludów monarchii".

Stowarzyszenie katolickiej czeladzi piekarskiej 
w liczbie 70 członków, przeważnie ludzie młodzi, wi­
dząc zgubną teorję żydów i socjalistów, gdzie wolność 
i równość zaznacza się krępowaniem towarzyszy pa­
sami i postronkami, a potem biciem ich bykowcami; 
widząc zgubną teorję Daszyńskiego i jego jenerałów, 
którzy nietylko ich wyzyskują na swoje cele agita­
cyjne, tuczą się ich groszem, ale jut kilkunastu za­
prowadzili do kryminała, otóż ta młodzież katolicka 
piekarska, pragnąoa żyć nietylko z Panem Bogiem, 
z wiarą w lepszą przyszłość ojczyzny, lecz także w do­
brej zgodzie z pracodawcami, ta młodzież, zawiązawszy 
osobne Stowarzyszenie, święciła w niedzielę swoje od­
rodzenie przez nabożeństwo w kościele św. Krzyż), od 
prawione uroczyście przez ks, Albina Głowackiego. 
Kazanie prawdziwie patrjotyczne, zastosowane do uro­
czystości, wygłosił ks. dr Władysław Bandurski, kan­
clerz książęco-biskupi. Po odprawionem nabożeństwie 
zszeregowany czwórkami pochód, ruszył ze sitanda- 
rami cechowymi majstrów i czeladzi, oraz ze sztan 
darami „Przyjaźni" krakowskiej, podgórskiej, Zwie­
rzyńca, Dąbia, Grzegórzek i Prądnika czerwonego, 
do lokalu Stowarzyszenia przy ulicy Sławkowskiej 
1. 21. Na wstępie poświęcił lokal ks. Melchior Ką- 
dzioła poczem do zgromadzonych, zarówno majstrów, 
jak i czeladzi, przemówił w życzliwych i serdecznych 
słowach. Następnie przemawiali p. Bałuk majster pie­
karski i p. Stróżyński, a także 7-letnie chłopię Bom- 
cio Schmeidel, syn czeladnika, składał piękne powin­
szowanie prozą. Wreszcie odbyło się krótkie przyjęcie, 
a wśród tesjo obecni gremialnie zapisali się do księgi 
pamiątkowej.

Festyn w Parku krakowskim. Niedzielny festyn 
w' Parku krakowskim na rzecz katolickich stowarzy­
szeń robotniczych był wymownym dowodem sympa- 
tji, jaką społeczeństwo otacza stan robotniczy. Nie­
przebrane tłumy zapełniły ogród, a widziałeś w nim 
przedstawicieli wszystkich klas i warstw.

Jeszcze raz przskonaó się mogli prowodyrzy so­
cjalistyczni, że społeczeństwo jako takie nie odsuwa 

• się od bluzy robotniczej, że nie poniewiera tym sta­
nem — przeciwnie ceni jego pracę i trud. W oczach 
tysięcy tych, zapełniających w niedzielę Park, mo­
głeś wyczytać: „Cenimy robotnika, nie chcemy so­
cjalistów". Tak jest, panowie pionierzy bezładu spo­

łecznego, nowe wasze kłamstwo wylazło jak szydło 
z wfrka ! Bobotnicze ręce, czarne od pracy, nie są 
nikomu wstięine, lak jak nie są obce bóle i cierpie- *  
nia robotnika. Wiemy, że jest mu ciężko, U też we­
dług sił i możności chętnie dzielić się z nim pra­
gniemy. Nie pięfoią i burdami ulicznemi ściągnięto 
w niedzielę do Parku krakowskiego tłumy, one sa­
me dobrowolnie pospieszyły tam 1 Nie wyciem zwa­
biono do urn i stolików hojnych (fiarodawców, lecz 
szli oni sami z całą serdecznością bez przymusu! Dziś 
jużjasno kwestja postawiona: nie robotnika lecz socjali­
stę od siebie usuwa i nic wspólnego mieć z nim nie 
chce społeczeństwo 1 Ilustracją słów powyższych, po- ^
wtarzamy raz jeszcze, był festyn niedzielny. Przy 
dźwiękach orkiestry 100 pp. niezliczone zastępy osób 
bawiły się wesoło i gwarno. Przy stolikach z losa­
mi formalne oblężeni*! Pięknie się spisała dziarska 
nasza młodzi*ż gimnazjalna, która z własnego na­
tchnienia przyszła gremjalnie i pod wodzą p. Deca 1
na drugiej estradzie urządzała popisy śpiewu. Okla­
skom końca n:e było. O godzinie wpół do 4 popi- 
łudn u przybył Naprzew. ks. b skup krakowski, 
tany gromkiem: Niech żjje !

Kcło wpół do piątej rzęsisty deszcz prz.rwał za­
bawę, antrakt przymusowy nie trwał jednak długo.
Bo oto w niespełna pół godziny słońce znowu za­
jaśniało, a od strony południowej ujrzeliśmy maje­
statyczną tęczę! Bawiliśmy się w Parku aż do pfzed- 
stawienia w teatrze letnim. W teatrzyku, chętnie od­
stąpionym przez p. Marecki* g), amatorzy odegrali 
„Karpackich górali" Korzeniowskiego. Teatr był wy 
przed^ny, amatorzy zbierali hojne oklaski.

Biuro przewodników krakowskich, na wzór ist­
niejących za granicą „cycercnów", dla wygody tury­
stów zakłada przy ulicy Szewskiej p. Mieczysław Li­
piński. Przewodni* y ci, władający językiem polskim, 
niemieckim i francuskim za odpowiednią taksą będą 
udzielać przyjezdnym iDformacyj pod względem 
orjentaeyjnym, architektonicznym jak niemniej histo­
ryczno-naukowym

Ze Lwowa korespondent {Z) pisze: 0 Jbył się 
tu uroczyście 30 letni jubileusz Stowarzyszenia ręko­
dzielniczego „Gwiazdy". Najprzód w kościele 00. 
Franciszkanów odbyło aię nabożeństwo, na którem 
śpiewał chór żeński, złożony z nauczycielek. Na nabo­
żeństwie były deputaeje wszystkich Stowarzyszeń lwo­
wskich ze sztandarami. Potem odbyło się uroczyste 
posiedzenie w lokalu „Gwiazdy" w obecności tychże 
samych deputacyj ze sztandarami. Przemawiali p p .: 
Bomanowioz, Brzozowski, Walichowioz, Laskownicka 
i imieniem stowarzyszenia głuchoniemych Aleksander 
Lewicki, mechanik, który wygłosił króciutką rzeczo­
wą mowę, sam głuchoniemy, więc tak, jak go nau­
czono w zakładzik, gdzie się kształcił. Po zakończe­
niu posiedzenia podejmowano gośoi śniadaniem. Na­
deszły liczne telegramy gratulacyjne. Po południu 
na polance u stóp kopca Unji Lubelskiej na pamiątkę 
konstytucji trzeciego maja odbyła się zabawa iulowa 
z muzyką, tańcami i śpiewami. Brdzajem pnbliczue- 
go przemówienia objaśniał o znaczeniu ko ‘■ytu- 
cji p. Biozyński, właściciel drukarni. — Wieozciam 
odbyło się w lokalu „Gwiazdy" przedstawienie także 
na pamiątkę konstytucji, na którem przemawiał pre­
zes „Gwiazdy" p. Walichiewioz, deklamował artysta 
p. Woleński, oraz grano i śpiewano.

Sodoma i Gomora. Do jakiego stopnia szerzy 
się gangrena meralta w sferach bogatszych, natural­
nie żydowskich i bezwyznaniowych na Węgrzech na­
macalny dowód stanowi następujące ogłoszenie w 
N. Fr. Presse: Córkę pewnego wielkiego przemy­
słowca (znaczna i wpływowa rodziaa) pragnie się, 
wskutek popełnionego błędu(!!!) jak najprędzej za 
mąż wydać. Dalej następuje drkłaine podanie przy­
miotów i stosunków owej panny, której się taka ba­
gatela przytrafiła. Liczy lat 19, jest naturalnie bar­
dzo piękna, jak Wenus, a muzykalna jak Liszt. Naj- 
główn ejsza rzecz, że dają za nią gotówką 250.000 złr., 
to znów daleko więcej znaczy niż piękność i wykształce­
nie, a przedewszystkiem uczciwość. Cj do nas, to ani na 
chwilę nie wątpimy, że Numa znajdzie swego Pompilju- 
sza i już w myśli przedstawiamy sobie tego grojse- 
szyka, który inkasowaó bedzie 250.000 złr. Dwie 
piękne dujze odnajdą się jak w korcu maku. Bo 
proszę, czyżto nie będzie nadzwyczajna para: ona 
z brudną przeszłością, a on — bez krzty wstydu.
Ale mues będzie, a to grunt. Dziewiczość, uczciwość, 
wstyd — wszystko to furda i głapstwo.

Pomniki lwowskie. Miejska komisja lwowska 
zajmująca się wyberem miejsc dla projektowonych we 
Lwowie pomników, zadecydowała już ostatecznie, że 
pomnik Mickiewicza stanąć powinien na plaou Marja- 
ckim przy wylocie ulicy Kopernika. Ma to być ko­
lumna z granitu wysokości 20 metrów- Na goostu- 
mencie znajdować się mają figury alegoryczne 2̂  
bronzu, kolumna zaś będzie gładka i bez napisów i 
ozdób. Dla pomieszczenia pomnika założony ma być 
klomb kształtu okrągłego, którego brzeg odległy bę­
dzie 20 metiów od brzegów skweru Marjaokiego i 
tyleż od Wałów Hetmańskich. W ten sposób pomnik 
będzie z powodu swego położenia i wysokości wi­
dzialny ze wszech stroD.

Co się tyczy kosztu pomnika Mickiewicza, ma on 
wynosić około 60.000 złr. Ponieważ komitet jub.leu*;
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azowy ma dotąd zebraną kwotą nieznaczną, a z dal- 
cizych składek całego^ kraju — jak się zdaje — tak 
wielkiej sumy nie zbierze, więc prawdopedobnie re­
sztę kosztu tego pomnika opłaci rada miasta z fun 
duszn gminy. Pomnik Kościuszki stanie przed gma­
chem sejmowym w ogrodzie miejskim, a dla pomnika 
Słowackiego zarezerwowano miejsce przed nowym te­
atrem na wałach Hetmańskich, na którycu także, na- 
pLieciw placu św. Ducha, stanie Scbieski. Ujejskie­
mu, jak wiadomo, wyznaczono już miejsce na ulicy 
Akademickiej przed kasynem. Dotychczas tylko nie 
postanowiono jeszcze miejsoa dla posągu Głucho­
wskiego.

Żydzi na bicyklach. Ponieważ lwowski klub cy­
klistów^ nie przyjmuje żydów do swego grona, posta­
nowili żydzi, uprawiający ten sport, założyć klub 
własny. I owszem.

Nowe blankiety wekslowe z dniem l  ltyca br. 
wejdą w życie. Ważność obecnych ustaje z dniem 
1 listopada b. r. Nowe blankiety drukowana będą 
także po polsku, czesku i ałoweńsku. Z dDiem 1 li- 
pca pojawią się także nowe asygnaty kupieckie.

Wiadomości Z prowincji W Łańcucie 4 b. m. 
obserwowano rzadkie zjawisko. Około godziny w pół 
do 11 wieczorem ukazała się w stronie północno za­
chodniej piękna wynźna tęcza, która trwała przeszło 
godzinę. — W Tarnopolu — jak donosi Kurjer 
lwowski — zrządzono urzędnika banku hipotecznego 
kniazia Tadeusza G edroycia za sprzeniewierzenie kil­
ku tysięcy złr. na 8 mies ęcy ciężkiego więzienia. — 
Dr Aleksander Wajcowicz, właśoiciel realności w Mię­
dzybrodziu koło Sanoka, wybudował własnym kosz­
tem okazałą cerkiew z twardego materjałn, plebanję 
i szkołę, wszystko w Międzybrodziu. Sama cerkiew 
kosztowała 10.000 złr. — „Przyjaźń" tarnopolska 
poświęciła swój sztandar ubiegłej niedzieli. Wieczo­
rem odbył się w sali „Sokoła" wieczorek deklama- 
cjjno-muzykalny z zajmującym odczytem o „Stanie 
rzemieślnii zym w wiekach średnich". — W Drobo 
by ozu, w tych dniach, w samym rynku napadła gro­
mada bezczelnych żydowskich szmajgełesów, powszech­
nie cenionego pnfesora B., obrzucając go gradem 
obelg i gróźb. Tłumy żydostwa towarzyszyły tej bru­
talnej napaści szyderczymi okrzykami uznania. Policja 
była—niewidzialna! — W Kętach, ks. Franciszek 
Prezentkiewicz katecheta z Krakowa pobłogosławił 
związek małżeński między p. Stanisławem Dobrowol­
skim , właścicielem cukierni w Krtkcwie, a panną 
WincentyDą Kwiecińską, córką poborcy podatkowego. 
Z Czerniowiec donoszą, iż ubiegłej nocy jeden z pod- 
urzędników kolejowych, nazwiskiem Karol Putzlacher, 
na ztaeji Mileszowice na Bukowinie zarżnął nożem 
masiynistę Zrębowicza. Bliższych szczegółów brak, 
w idług wszelkich danych jednak zbrodnia ta ma 
podkład erotyczny.

Z Warszawy piszą do nas: Znany krytyk Wł. 
Bogusławski obejmnie na stałe stanowisko recenzen­
ta teatralnego w Kurjerze Warszawskim. — My- 
szuga nie będzie zaangażowany na przyszły sezon do 
opery warszawskiej. Przez ubiegły sezon zarobił on 
24000 rs. — Apuchtin zachorował niebezpiecznie na 
zapalenie płuc. — Politechnika tymczasowo mieścić 
się będzie w posesji p. Jana Blocha, na rogu ulicy 
Marszałkowskiej i H żej. Ponieważ obecn;e są tam 
koszaiy, komitet politechniczny będzie musiał wydać 
w ciągu lat trzech 40.000 r. na wynajęcie dla woj­
ska pcmieszozenia. — W pułku huzarów gwardyj- 
skich służy syn Don Carlosa, D:n Jaime Bourbon, 
którego niedawno z Kiszyniewa przeniesiono do War­
szawy.— W sobotę odbyło się położ-nie kamienia wę- 
gielnngo pod domy dla robotników. — Ministerjum 
finansów obraduje nad ustawą giełdową dla Łodzi. 
Księgi i korespondencja z instytucjami, a nawet z o- 
sobami prywatnemi, mają być prowadzone po rosyj­
sku. Obrady będą prowadzone po polsku, sprawo­
zdania muszą być drukowane po poisku i po rosyj­
sko. Jett to. zdaje się, stały szablon, według które­
go rozwiązywana będzie kwestja języka w naszych 
instytucjach. Debre i to! Hurko postawiłby żandar­
ma, kt ryby kolbą tłukł każdego, ktoby po polsku 
w muraoh jakiejś instytucji śmiał się odezwać.

Kroniczka poznańska. Wobec zbliżających Się 
wyborów do parlamentu wre na dobre gorączka wy­
borcza tak w mieście jak i na prowincji. Akcja ko­
mitetu centralnego dość kunktatorska, ludowcy zaś 
stawiają śmieszną kandydaturę szewca Fr. Andrze­
jewskiego, który nawet językiem niemieckim niewła- 
da i nieodznacza się zbytkiem inteligencji. Dziwna 
jak wobec wrogiego usposobienia Niemców, sprawę 
tak ważną, jak wybór odpowiedniego obrońcy naszych 
praw i przywilejów w parlamencie lekko traktują 
Polacy. — Przed tutejszym sądem ławniczym sta­
wali onegdaj dwaj dyrektorowie Banku ziemskiego 
pp. Teodor Kalkstein i Aleksander Chrzanowski, o- 
skarżeni o to, że zapóźuo nadesłali rejenoji sprawo­
zdanie z czynności Banku w r. 1897 a nadto, że 
sprawozdanie to było przedstawione wyłącznie w pol­
skim języku. Każdy z oskarżonych skazany został na 
15 marek. — Nadburmistrz Witting, gorliwy krze­
wiciel niemczyzny, marzy o budowie nowego teatru 
niemieckiego kosztem 1 miliona marek, tudzież o utwo­
rzeniu w Poznaniu niemieckiego muzeum i t. zw. „Ye- 
m nstaus". Warto p. Wittingowi przypomnieć, że

jest głową miasta przeważnie polskiego, gdzie się 
nieostoi niemiecka kultura. — MiaBto nasze otrzyma 
wkrótce oświetlenie elektryczne. — Pięciu apteka­
rzom Polakom, którzy kupili apteki w Poznańskiem, 
rejencja postawiła za warunek koncesji, aby szyldy 
aptek miały napisy tylko w języku niemieckim. — 
Wieś Jankowo nabyła komisia kolonizacyjna za 430.000 
marek. — Pani Augusta Hecht, wdowa po rektorze 
szkoły obywatelskiej, zmarła onegdaj w Wrocławiu, 
zapisała Poznaniowi 6 000 marek na rzecz ubogich 
dzieci szkolnych. — Teatr wyjeżdża dziś do Iao- 
wrocławia, gdzie zabawi do połowy maja.

Tegoczesny król Lear. Niedawno temu stawał 
przed sądem dla spraw cywilnych w Budapeszcie 
pewien starowina, jako oskarżyciel swych trzech (ó 
rek, które nie chciały go wspcmsgaó. Skarżył się, 
że je wychował, jak tylko mógł, a teraz one nie chcą 
go utrzymać, kiedy się stał do wszelkiej pracy na 
starość niezdolnym. Je^o córki zaś, a względnie jego 
zięeiowie usprawiedliwiali się, że sami będąc ubogi­
mi, nie mogą brać taki go ciężaru na siebie. W to­
ku rozprawy oświadczyli jednakowoż, iż wspólnie 
będą się starali o utrzyiranie teścia. Jeden przyrzekł 
że da mn całkowite priywienie, drugi obowiązał się 
dać mu mieszkanie. Ostatni zięć, który się pojawił 
w liberji jakiegoś państwa, w ten sposób przemó 
w ił: „Wysoki sądzie! Ubranie, które noszę na so­
bie, jest własnością mojego chlebodawcy, wskutek 
czego nie mogę mu takowego podarować; innego nie­
stety nie posiadam. Jeżeliby zaś koniecznie do tego 
przyszło, aż-bym i ja coś staremu dać miał, w ta 
kim razie dałbym mu z największą chęcią napo wrót 
jego córkę, a moją żonę.“Pismo węgierskie, z któ­
rego czerpiemy powyższe zdarzenie, nie podaje, jaką 
minę zrobili członkowie Trybunału, usłyszawszy tego 
rodzaju propozycję.

H U M O R
Mówią na prokuratora,
Że postępuje niegrzecznie.
To sprostować wielka pora,
Bo tak mówić niedorzecznie. 
Najgrzeczniejszym on na świecie, 
Wszystkich siedzieć prosi przecie.

Wspaniały sonet posłałem 
Zosi, co piękność ją  zdobi,
A wieczór sam się wybrałem 
Pod okno, widzieć, co robi.
Ojciec do fajki nakłada 
Tytoń z powagą fajczarza,
Zosia rączkami układa 
Mój sonet w formę wachlarza.
Za gorset włoży go mała, 
Myślałem i wielcem ją  chwalił; 
Lecz ona sonet podała 
Ojcu — by fajkę zapalił.

Świat wspaniały, piękny, duży 
Ciągiem źródłem j‘©6t męczeństwa. 
Bo bez kolców nie ma róży,
A posagu bez małżeństwa. S.

Gdyby Stwórca stworzenie świata powierzył był jakiej 
komisji, świat do dnia dzisiejszego nie byłby stworzony.

S.

Z KRAJU.
Nowy Sącz d. 5 maja.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Jeszcze słów kilka o zdziczeniu obyczajów. — Komitet ści­
sły mickiewiczowski. — Pierwszy mała. — Uroczystość 

Konstytucji 3 maja.

Przed kilku miesiącami wspominałem w kores- 
pondecji o zdziczeniu obyczajów chłopców w sądec­
kim powiecie, a mianowicie w wioskach: Żbikowice 
Stańkowa, Wronowice i Jakubkowice. W tym wzglę­
dzie stosunki bynajmniej się nie poprawiły, ale ło- 
trostwa, rozboje i zaczepiania przejeżdżających w dnie 
świąteczne powtarzają się bez ustanku. Już małe chło­
paki, widząc przykład zgubny ze strony rodziców, 
zaprawiają się zawczasu do rozbojów. Smutny to fakt, 
że się nio nie robi w tym kierunku podniesienia mo­
ralności tych zdziczałych gniazd zbójeckich — a w pier­
wszym rzędzie spada ciężka odpowiedzialność przed 
Bogiem i społeczeństwem na odpowiednie organa rzą­
dowe i na tych, którzy przypatrując się tym rozbo­
jom, znoszą je ze stoiczną cierpliwością. Aby usunąć 
tę zarazę moralną, należy w pierwszym rzędzie usta­
nowić w tych gniazdach zbójeckich posterunek żan- 
darmerji — rząd więc musi przyjść z pomocą Ko­
ściołowi, Kościół zaś ma święty obowiązek wpłynąć 
na umoralnienie ludu przez misje w tych miejsco­
wościach. — Trzecim wreszcie, i to najważniej­
szym środkiem zaradczym jest usunięcie z Jakubko- 
wio karczmy, tuż parę kroków od kościoła odda­
lonej, dokąd chłopstwo po nabożeństwie wprost zdąża 
z kościoła i w niej rozpija się. Wiemy przecież, że 
właściciel karczmy jest człowiekiem zacnym i uczci­
wym, jest dobrym katolikiem, tern bardziej więc ma­

my prawo żądać od niego, aby w interesie religijnym 
i humanitarnym wyrzekł się tych korzyści z karczmy, 
może zaś tę stratę powetować przez założenie na tern 
miejscu Kółka rolniczego. Reasumując więc wszystko, 
co powjżej powiedziałem — odzywam się do wymie­
nionych instytucyj w imię dobra Kcścioła i dobra 
społecznego, aby na serjo zajęli się umoralnieniem 
zdziczałego chłopstwa — w przeciwnym bowiem ra­
zie będziemy szukali innych sposobów, aż wreszcie 
stanie się zadość naszej prośbie.

Z końcem ubiegłego miesiąca zwołał komitet ści­
ęły mickiewiczowski p. Głębocki, marszałek powiatu 
sądeckiego, celem wyznaczenia dnia i programu uro­
czystości mickiewiczowskiej. Zabrane grono członków 
powyższego komitetu uchwaliło dzień 26 maja na 
odbycie się uroczyBi ści mickiewiczowskiej w Nowym 
Sączu; po wsiach zaś i po miasteczkach okręgu są­
deckiego odbędzie się ta uroczystość w d o w o ln ie  
obranych przez lokalne komitety dniach. W dniu 26 
maja, zbiorą się delegacje w Nowym Sączu a po­
budka ranna oznajmi mającą się odbyć uroczystość. 
Nabożeństwo solenne odprawi się w kościele para­
fialnym o godzinie 10 rano z kazaniem. Po nabożeń­
stwie uda się procesja na rynek, gdzie pized ratu­
szem wypowiedzą mowy reprez ntaDci wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa. Następnie odbędzie się 
wmurowanie tablicy w tzkole nowobudującej się mę­
skiej wydziałowej, która będzie nazywała się szkołą 
Mickiewicza. Ta również będz:e kilka mów. Po po­
łudniu ma się odbyć festyn ludowy, na którym skre­
śli się żywot Mickiewicza w sposób przystypDy. Wie­
czorem odegra młodzież gimnazjalna „Konfederatów 
Barskich". W czasie tej uroczyttośoi rozdawane będą 
ludowi portrety poety i egzem^hrze „Pana Tadeu­
sza". Wieczorem będzie cełe miasto iluminowane.

Pierwszy maj przesz dł n nas spokojnie; robotnicy 
z muzyką obchodzili po mieście a po południu urzą­
dziła „S ła" zabawę z tańcami w ogrodzie Roseu- 
wassera. Wieczorem przy dźwiękach muzyki powró­
cili do miasta gdzie w lokalu „Siły" zabawiali się 
zebrani towarzysze i towarzyszki.

W dniu 3 go maja nie było ważniejszych manife- 
stacyj narodowych, ale za to „Sokół" urządza 7 ma­
ja uroczysty wieczór z obszernym muzyczno-wokalnym 
programem.

W dniu 4 maja odbyło się uroczyste nobożeń- 
stwo żałobne za spokój śp. cesarzowej Aany. W na­
bożeństwie wzięli udział reprezentanci wszystkich dy- 
kasteryj urzędniczych i wojskowych, oraz młodzież 
szkolna. Korab.

* Ile razy wsłuchujemy się w piękną partycję 
Nicolai’a „Wesołe kobiety z Windsoru" — wzrasta 
w nas żal za kompozytorem, któremu śmierć przed­
wczesna nie pozwolła widzieć na scenie dzieło bę­
dące chlubą jego imienia i mimo lat 50 stanowiące 
dotąd ozdobę repertuaru operowego. Żadna z napisa­
nych poprzednio przez Nicolai’a partycyj nie cieszyła 
się długiem życiem i trzeba było dopiero komedji 
Szekspira strojnej w bogaotwo fantazji, w skarby 
szczerego humoru oraz dowcipu, aby wzmogła się 
w kompozytorze siła twórcza i pobudziła go do stwo­
rzenia dzieła, być może nie koniecznie wolnego od 
wpływów szkoły włoskiej i francuskiej, ale posiada­
jącego wszystkie niemal zalety opery komicznej wyż­
szego stylu, jak: szlachetność, śpiewność i wdzięk 
melodji, a wreszcie lekkość, humor, przejrzystość. 
Krótko mówiąc muzyka „Wesołych kobiet" to muzy­
ka nietylko dystyngowana, wolna od banalności i gru­
bych efektów, ale także opracowana z niepospolitą 
znajomością środków wokalnych, orkiestrowych i w 
dwóch zwłaszcza rolach Falstaffa oraz pani Ford po­
dająca artyBtom wdzięczne pole do popisu.

Niestety jednak dzieła sceniczne, należące do wyż­
szego rodzaju komizmu, wymagają jednocześnie i do­
brych śpiewaków i przedstawiania opartego na wy­
kwintnym dowcipie, któryby umiał natrafić na wła­
ściwy ton opery „buffa" i podniósł ten rodzaj pra­
wdziwie wdzięczną grą, życiem i humorem.

N e odznacza się też wprawdzie opera Nicolai’a w 
interpretacji artystów opery lwowskiej objawami wyż­
szego artyzmu, w każdym jednak razie przedstawienie 
świadczyło o starań u całego personalu wykonawcze­
go oraz reżyserji, która w połąozeniu z kierownic­
twem teehnioznem wyposażyła operę, w wcale ładną 
wystawę.

Jak wiadomo, „Robert djabeł" był pierwszą ope­
rą, która imię Meyerbeera po świeoie rozniosła, ale 
moJe nie wszystkim znany jest szczegół, że owiany 
romantyzmem Weberowikiego „Freis^hutza" — twórca 
przedstawionej wczoraj u nas partycji pisał „Rober­
ta" z przeznaczeniem dla teatru opery komicznej 
w Paryżu i dopiero, gdy siły okazały się tutaj nie 
odpowiedne do godnego przedstawienia dzieła; kom­
pozytor przeniósł je na scenę teatru Wielkiej opery. 
Oczywiście ta zmiana gruntu musiała spowodować 
potrzebę przeprowadzenia także pewnych zmian w bu-
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dowie partycji jak n. p. zastąpienie recytatywem mó­
wionego przedtem djalogu, wprowadzenie procesji za­
konnic w miejsce dawnych nimf i amorków wypeł­
niających uroczystość pasterską, a wreszcie wyklu­
czenie z dramatu żywiołu komicznego, którego ślady 
pozostały jeszcze obecnie w postaci wieśniaka Raim 
beau

Źe te i inne przeistoczenia nie mogły wpłynąć 
korzystnie na ustrój organicznego dzieła — łatwo zro­
zumieć. Nie znajdujemy też w „Robercie4* tej jedno­
litości stylu, jaką odznaczają się późniejsze dzieła 
Meyerbeera: „Hngonoci*, lub „Prorok*.

Nie przeszkadza to jednak, że obfitość melodji, 
rozlanej w party ej i „Roberta44, która dziś jeszcze try­
ska świeżością natchnienia, jest prawie bajeczna, a 
w równym stopniu zadziwia mnogość efektów olśnie­
wających, jakkolwiek siła dramatyczna Meyerbeera 
nie dosięgnęła tutaj jeszcze szczytu, na jakim stanęła 
n. p. w „Hogonotach44. Bo też i treść wspomnianej na 
ostatku opery mogła kompozytorowi dać silniejszy po­
pęd do dramatyczności, aniżeli libretto „Roberta44, osnute 
na tle fantastyczno romantycznej opowieści, gdz e całą 
dramatyczność stanowią samQ tylko przeciwieństwa, 
a już najopłakańszą pod tym względem figurą jest 
Bertram, który będąc czułym ojcem, syna swego ko­
cha nadewszyitko, ale równocześnie pragnie go spro­
wadzić na manowce i zgubić. A cóż dopiero mówić 
o sytuacji 5-go aktu, przypominającej tak żywo, mi­
mo wzniosłej muzyki, piątą figurę kadryla! Piękna 
myśl walki dobrego ze złem, moralności ze zmysło­
wością, nie może chyba być przedstawiona w sposób 
bardziej trywialny, komiczny.

Wykonanie „Roberta44 celowało wczoraj znakomi- 
temi szczegółami, natomiast całość mniej korzystnie 
nam się przedstawiła. Prawdę, że p. Florjański całą 
inwidualnośoią swoją wybornie się nadaje do postaci 
głównego bohatera opery i że głos jego, mimo wy­
tężającej partji, zachował do końoa całą świeżość 
swoją, moc i łatwość wzbijania się w wysokie re­
giony — prawda, że p. Arklowa odtwarza wdzięczną 
rolę Alicji z siłą uczucia poiywająoą i grą subtelnie 
w najdrobniejszych szczegółach wykończoną — praw­
da nakoniec, że demoniczna rola Bertrama znalazła 
w p. Jerominie, mimo braku niskich tonów, sumien­
nego wykonawcę, który, zwłaszcza w akcie II, do­
tknął się bliżej prawdy dramatycznej, inne atoli figu­
ry zarysowały się blado. I nie mogło byó inaczej, 
gdyż ani paitja I:abeli, na pół koloraturowa, nie na­
daje się do głosu i usposobienia p. Kasprowiezowej, 
ani też p. Malawski nie jest w stanie odpowiedzieć tu­
taj zadaniu. Chociaż bowiem posiada głos dość przy­
jemny i sporą dozę poczucia muzykalnego, nie roz­
winął go przecież ani uformował dotąd dostatecznie, 
aby cógł stanąć w aaptsy z rolą deść trudną do 
śpiewu i wymagającą jeszcze gry wykończonej. Sł.

* (Nowości muzyczne) Nakładem tutejszej księ­
garni 8. A. Krzyżanowskiego wyszły właśnie z dru­
ku dwa u tępy z opeiy Noskowskiego „L via Q *in- 
tilla44 mianowicie: „Przegrywku* do 3 aktu w ukłt- 
dzie na fortepian, tudzież „Kołysanka44 do śpiewu 
z towarzyszeniem fortepianu. Obydwa wspomniane 
utwory należą do najpiękniejszych ustępów opery, 
o ozem przy przedstawieniu zapowiedzianem na śro­
dę, publiczność najlepiej będzie mogła się przekonać.

Repertuar teatru miejskiego.
Występy lwowskiej opery.

We wtorek, 10 m aja: „Sprzedana narzeczona*, opera 
komiczna w 3 aktach Smetany. Przedostatni wystgp Wład. 
Florjańskiego.

We środg, 11 maja: (Ostatnie przedstawienie ope y), po 
raz pierwfzy „Livia Oulntilla14, opera w trzeehaUach Zy­
gmunta Noskowskiego; ostatni pożegnalny wystgo Teresy 
Arklowej, Władysława Florjańskiego, Górskiego, Jeromina 
i całego personalu lwowskiego.

P o c z ą t e k  o g o d z . 7 i p ó ł .

Kraków 10 maja.

f
RYSZARD RUSZKOWSKI.

Nieubłagana śmierć zabrała nam nocy wczoraj­
szej we Lwowie Ryszarda Ruszkowskiego, jednego 
z tych artystów, któróch nie tylko ceni się za ich 
tsknt, *le kooha, poznawszy bliżej. Ruszkowski ma 
pokaźną kartę w dziejach nasz-go teatru, zapisał się 
na niej podwójnie: jako artysta i jako autor. Jako 
pierwszy rozpoczął on karjerę przed dwudziestu kil­
ku laty, jako młodzieniaszek w chórach opery i ope­
retki warszawskiej. Przyszedłszy do Krakowa, izuoa 
zastępy wesołej muzy i oddaje się z zamiłowaniem 
poważnej pracy w komedji i dramacie. Uznanie przy­
chodzi mu ciężko, ogólnie zarzucają mu suchość gło­
su, sztywność w rucha'h. Ruszkowski wal zy wytrwale

czy to na scenie lwowskiej, gdzie zdobywa pierwsze 
ostrogi, czy to w Krakowie w starym teatrze, gdzie 
go już widzimy na poezesnem staniwisku. Do wro­
dzonych zdolności d łącza świetną charakteryzację, 
umie się tak zmieniać, tak przeobrażać zewnętrznie, 
że nawet stali bywalcy teatralni poznać go z wej­
ściem na scenie nie mogą. Do ról popisowych zali­
czał Ruszkowski te wszystkie, które wchodziły w za­
kres tak z w. ról charakterystycznych z odcieniem su­
chym. Nie mam pod ręką wykazusylwetek „koohanego 
Rynia*, wszelako pamiętam go tak dobrze, jak bym 
dziś słyszał, w rejencie w „Damazym44, w teściu 
w krotochwili pod tymże tytułem, w reżyserze w 
„Adrjannie Lecouvreur", w hrabiu w „Rozbitkach*, 
w Baluszyńskim w „Synie44, w „Ojcu debiutanki*, 
w t śoiu w „Słomkowym kapeluszu44 !

Pamiętam, ja em ciekawie słuchał tej gry acz 
skupionej, wyrazistej przecie w konturach, a zawsze 
inteligentnie opracowanej! Raszkowski miał wpania- 
łe oozy na scenę i umiał niemi przepyszne efekty 
wydobywać. W oczach tjch zazwyczaj pogodnych, 
radośnie na świat patrzących, dowcipnych, czytałeś 
nieraz, gdy tego irzeba było, gorycz, zwątpienie, 
miłość, grozę, przestrach, bojaźi! Wyraz tak się zmie­
niał jak się zmieniała sytuacja. Rzadko który z 
aktorów umie tak wzrokiem dużo wyrażać jak Ru­
szkowska..,

Jako autor Raszkowski rozpoczął karjerę, pisząc 
do spółki z Abrahamowiczem. Była to jedyna spółka 
literacka, o której zgodnie orzerzino, że się ndała. 
Z pod pióra Abrahamowicza i Raszkowskiego co roku 
niemal wychodziły nowe komedje, komedyjki i farsy. 
Czy mam je przypominać? Któż z nas nie śmiał się 
na „Męża z grzeczności*, na „Teściu*, na „Pospoli- 
tem ruszeniu* i tyln innych?

W ostatnich latach Ruszkowski próbował lotów 
o własnych siłach. Po nieudanej farsie „Już go mam44 
dał nam przezabawną „Jadz‘ę wdową*, a wreszcie 
w tym jeszcze sezonie „Wesele Fonsia44. Ruszkowski 
miał doskonałe pomysły krotochwilne, umiał pod­
chwytywać śmiesznostki ludzkie, znał scenę dobrze, 
a więc i pisał prędko s rwacje jego czysto ze­
wnętrzne trifiały do upodobań publiczności, która też 
go chętnie witała w charakterze autora.

Wszystkie sztuki Raszkowskiego tryumfalnie prze­
chodziły przez scenę. Publiczność do rozpuku się za 
śmiewała na farsach autora „Jadzi44, a Rynio, gry­
ząc z radości wargę, wciąż myślał o nowych dla niej 
„kawałach*. Była to wzajemna sympatja, jeśli nawet 
nie adoracja.

Przed pięciu laty Ruszkowski ożenił się z panną 
Zboińską, córką znakomitego artysty ś. p. Marcelego. 
Znarł po dłuższej chorobie, pozostawiając żonę i dzie­
cko. Scena lwowska straciła z Ruszkowskim jednego 
z najwybitniejszych wykonawców, a publiczność pol­
ska — jedn go z najsympatyczniejszych autorów.

=  Uroczystość św. Stanisława biskupa kra 
kowskiego, zgromadziła w niedzielę do Krakowa lu 
du pobożnego Z3 wszystkich stron i jrawie w zdwo­
jonej liczbie niż zazwyczaj. Proces a celebrowana przez 
ks. prałat- Feliksa Gawrońskiego, wyruszyła z gło­
wą św. Stanisława z kościoła księży Misjonarzy na 
Stradomiu. W pri cesji, prócz kapituły, całego du­
chowieństwa krakowskiego, brały udział wszystkie 
bractwa z (horągwiami i feretronami, starcy i sie­
roty Towarzystwa Dobroczynności i tysiące poboż­
nych. W kościele na Skałce nabożeństwo uroczyste 
celebrował ks. ksn. dr Stanisław Spis. Kazanie w 
kościele wygłosił i s  prałat A natl Nowak, a na 
przepełnionem dziedzińcu, pobożni tłuchali gorących 
słów ks dra W. Bandurskiego. Po odprawionem na­
bożeństwie błogosławieństwa głową św. Stanisława 
udziel ł ks praht Gawroński.

Zaznaczyć wypada, że w pochodzie proetsji brała 
udział krakowska „Harmonja*, grając prześlicznie 
stosowne marsze.

=  Dowiadujemy się, iż p. Konstanty Wołodko- 
wicz, ofiarował się własnym kosztem założyć stację 
badąń historycznych w Rzymie. Akademja Umieję 
tnośoi oświadczenie to przyjęła i złożyła p. Wołodko- 
wiczowi stosowne podziękowanie. Stacja zajmie się 
badaniem h stirji włoskiej w stosunku do historji 
polskiej.

= B ile ty  wstępu na doroczne posiedzenie Akade- 
mji Umiejętne ści, Itóre się odbędzie dnia 14 maja, 
będzie wydawać kancelarja Akademji zgłaszającym 
się w dniach 11, 12 i 13 maja między godziną 
10-tą a 1 szą.

=  Podoficer I  pułku artylerji korpuśnej, Józef 
Friedl, w niedzielę w nocy przechodząc w interesie 
służbowym po godzinie 3, ulicą nad Wisłą, usłyszał 
plusk wody na Wiśle. Zbliżywszy się do brzegu spo­
strzegł sylwetkę kibleoą. Nie namyślając się, w je­
dnej chwili wskoczył do rzeki, z której wydobył ży­
wą jeszcze dziewezjnę i zaniósł ją do aresztów poli­
cyjnych. Wezwane pogotowie ratunkowe odwuzło de­
natkę do szpitala św. Łazarza. Dziewczyna lat 18, 
niewiadomego nazwiska, pochodzi z klasy sług. Wsko 
czyła do wody w samobójczym zamiarze.

=  W  niedzielę odbyło się w „Sile* tak zw. 
zgromadzenie ludowe, na którem wszystkiego około 
150 żydków i robotników, słuchało politycznego wy­

kładu dra Zygm. Marka o ugodzie węgierskiej i in­
nych aż nadto oklepanych już sprawach. Z powodu 
szczupłości audytorjum nie powzięto ani jednej re­
zolucji.

=  Policja aresztowała w poniedziałek z p.łu- 
dnia Henryka Filipowskiego, ajenta, gdy ten w sta­
nie pijanym, na Małym Rynku targnął się niżem 
na p. Duzika, czeladnica stolarskiego.

=  Dyrekcja kolei państwowych donosi, że wa­
gony sypialne nie będą kursować pomiędzy Krako­
wem a Podwołoozyskami. Oduośua uwaga zawarta 
w rozkładzie jazdy obowiązującym od 1 maja b. r. 
jest więc nieważna.

=  Rozstrzygnięcie konkursu na ilustrację do o- 
dezwy, wzywającej do szładek na pomnik Mickiewi­
cza we Lwowie, nastąpiło w sobotę. Pomimo, iż ko­
misja ze względów nagłości wyznaczyła tylko 5 dni 
czasu do nadesłania projektów na afisz, wzywają y 
do składek na pomnik nieśmiertelnego w:eszoza, ar­
tyści lwowscy nadesłali ich 9. Komisja przyznała pier­
wszą nagrodę w kwocie 100 koron projektowi „Hołd 
Zosi*, nadesłanemu przez p. Stanisława Reye ana. 
Drogą nagrodę otrzymał projekt „Iris* p. Dzbańskiego.

=  W  sądzie powiatowym mieleckim odbyła się 
rozprawa karna w procesie o obrazę czci, wytoczonym 
przez adwokata dra Leszka Majewskiego Zdzisławowi 
z Ziemblic Boguszowi z Rzemienia. Zdzisław z Ziem- 
blio Bogusz skazany został za prz ^kroczenie z §§. 488 
i 491 ra  6 tygodni aresztu, bez zamiany na karę pie­
niężną i ponoszenie kosztów postępowania karnego.

=  Mark Twain, znakomity humorysta amery­
kański, bawił we Lwowie. Przyjechał w niedzielę 
wieczorem, a odjechał w poniedziałek, zatrzymał się 
bowiem tylko w przejeźizie z Rosji. Jeden z panów, 
który miał sposobność spotrać go na zebraniu t>wa- 
rżyskiem w Wiedniu, poznał go na dworcu kolejo­
wym i zbliżywszy się „zdemaskował* incognito gło­
śnego Amerykanina. W kilkuminutowej rozmowie rzekł 
Tsain, że ma już dość zapachu rosyjskiego dziegciu, 
a chociaż we Lwowie jeszcze nie emó perfum, to 
przecież znać, iż zaczyna się europejskie powietrze!

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Lwów 9 maja (w południe). Przybył tu ksiądz 

poseł Stojałow st1.
Lwów 9 maja (w południe). Zgromadzenie lu ­

dowe, które się ta  odbyło, wybrało deputację, Hó- 
ra udała się do prezydeuta miasta, żąda ą 3 ener­
gicznego zajęcia się sprawą drożyzny, która wzra­
sta w sposób gwałtowny i pod wieloma względa­
mi zupełnie nieusprawiedliwiony.

Wiedeń 10 maja (rano). Wiener Ztg  ogłasza, 
że prezydent sądu obwodowego Juljan T a ł a s i e -  
w i c z  zamianowany został radcą sądu wyższego 
w Krakowie.

Paryż 10 maja (rano). Wybory do Izby fran­
cuskiej odbyły się w niedzielę, wśród zupełnego 
spokoju w całym kraju. Rysem charakterystycznym 
tych wyborów jest, że s o c j a l i s t y c z n y  p r z y ­
w ó d c a  J a u r e s  p r z e p a d ł  p r z y  w y b o r a c h  
w s w o i m  w ł a s n y m  o k r ę g u ,  w m i e ś c i e  fa-  
b r y c z n e m  C a r m a u i ,  gdzie socjalizm skompro­
mitował się doszczętnie wobec robotników osławio­
ną hutą w Carmaui, która dawała przedsmak przy­
szłych socjalistycznych rządó w. W y b r a n y z o s t a ł  
n a t o m i a s t  w A l g i e r z e  p o s ł e m w ó d z  a n t y ­
s e m i t ó w ,  redaktor Librę Parole, Drumont. Przed 
redakcją Librę Parole tłum urządził wspaniałą o- 
wację. Wynik wyborów jest świadectwem wielkie­
go otrzeźwienia społeczeństwa francuskiego.

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzne informacje Głosu Narodu).

Dopiero w sobotę ogłoszono w Waszyngtonie 
tekst oficjalnych depesz kontradmirała Deweya o 
przebiegu bitwy pod Mauilą na Oceanie Spokojnym. 
Brzmią one jak następu;©:

„ M a n i l a  1 maja. Eskadra przybyła tu dzisiaj 
zrana. Zaangażowaliśmy nieprzyjaciela natychmiast 
i zniszczyliśmy następujące hiszpańskie sta tk i: „Rs- 
ina Christina44, „Castilla*, „Don Juan d’Austria*, 
„Is'a de Luzon*, „Isla de Cuba44, „Lazo44, Duero*, 
„Eclorso44, „Veyas o44 oraz „Isla de M*ndarno“, 
dalej parowiec transportowy i baterję pobrze,uą w 
Cayite. Nasza eskadra pozostała nieuszkodzon ■; 
niewielu z pomiędzy nas jest lekko rannych. Mo­
żemy depeszować jedynie przez amerykańskiego kon­
sula w Hongkong.

M a n i l a  1 maja. Jedenaście hiszpańskich sta­
tków zniszczonych; fortece zmuszone do milczenia, 
150 Hiszpanów zginęło, 250 jest rannych. Całą za­
tokę mamy w swojej mocy. Od garnizonów ode­
braliśmy słowo honoru. Kabel przecięliśmy. Miasta 
Manili nie mogliśmy zająć z powodu braku wojsk. 
Po stronie amerykańskiej jest tylko kilku rannych. 
Żaden amerykański statek nie doznał uszkodzenia.

M a n i l a  1 maja. Jesteśmy panami wszystkich

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, zaszczytnie znana w szerokich kołach
palących papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliciki w Krakowie, plac Marjacki L  i
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 1473
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twierdz. W  Cayite przeprowadziliśmy wylądowanie; 
uczyniliśmy jeńcami 256 rannych Hiszpanów. Obe­
cnie zbywa mi na niczem".

Depesze te napisane w Cavite pospiesznie na 
kilku kawałkach papieru, przywiózł do Hongking 
z Manili parowiec awizowy „Mac Culloch“ i wrę­
czył je konsulowi amerykańskiemu. Konsul zatele­
grafował te depesze Mac Kinleyowi, który tą 
samą drogą przesłał Deweyowi podziękowanie wraz 
z n o m i n a c j ą  n a  a d m i r a ł a  Równocześnie z 
San Francisco odpłynąć ma 4000-na armja na F i­
lipiny.

W Madrycie dowiedziano się o tern z depesz 
londyńskich i stracono ostatnie nadzieje, że nieofi­
cjalne dotychczasowe sprawozdania dziennikarskie 
i handlowe mogą zawierać fałszywe przedstawienie 
rzeczy.'Wobec tych depesz słabą tylko pociechę sta­
nowił telegram, jaki otrzymał świeżo minister woj­
ny od jenerała komendanta wysp Yiscayas z grupy 
Filipińskiej. Jenerał komedant donosi, że po czte- 
rogoiz:nnej bitwie z powstańcami, zajął miejsco­
wość Panay, główne ognisko powstańców owego 
terytorjum. Szańców bronił' czterotysięczny oddział 
powstańców. Zginęło 172 powstańców wśród walki, 
pięciuset zaś wśród odwrotu. Miejscowość Panay 
został wzięta i zburzona. Po stronie hiszpańskiej 
ranny jest komendant, oficer i 42 żołnierzy.

Paryskie wydanie IV. York Heralda ogłasza 
szczegółowe sprawozdanie o bitwie morskiej pod 
Cayite w ten sposób: Kontradmirał Dewey pięć 
razy przeszedł przed okrętami hiszpańskimi. Straty 
amerykańskie są bez znaczenia, jakkolwiek liczne 
strzały, które trafiły w statki amerykańskie, do­
wodzą, jak dzielnie i z energją bronili się Hiszpa­
nie. Do zatoki Manili pierwszy wszedł krążownik 
amerykański „Olympia". Miał on już za sobą o milę 
wyspę Corregidor, gdy dano do niego pierwszy 
strzał. Okręty „Raleigh", „Concord", „Boston" od­
powiedział^ strzałami Jeden ze strzałów kanonier- 
ki „Concord" zmusił do milczenia baterję hiszpań­
ską. Następnie eskadra zwolniła biegu. — Gdy 
świtać poczęło, eskadra znalazła się o 5 mil od 
Manili.

Wtedy dostrzeżono eskadrę hiszpańską, która 
ruszyła przeciwko flocie amerykańskiej. Amerykań­
skie okręty przeszły najpierw przed Manillą, a for­
tyfikacje hiszpańskie rozpoczęły przeciwko nim gwał­
towną kanonadę przy pomocy potężnych dział. 
Okręt „Concord" odpowiedział ogniem. Przy Cayi­
te  eksplodowały wówczas dwie silne miny podwo­
dne tuż przed samym okrętem admiralskim. Równo­
cześnie zaczęła strzelać baterja przy Cayite. Pociski 
padały bardzo blisko amerykańskich okrętów, w wo­
dę. Ludzie ze statków amerykańskich, odstrzeliwa- 
jąc się, wołali: „Pamiętajmy o Maine!"

Kontradmirał Deyey podczas boju s*ał ze swym 
sztabem na mostku okrętu flagowego. Kazał on 
strzelać innym okrętom w miarę, jak dowódcy u- 
znają to za potrzebne. Otrzymał z Waszyngtonu 
rozkaz, ażeby eskadrę hiszpańską wziąć, albo też 
zniszczyć. Nigdy rozkaz nie został wykonany bar­
dziej dosłownie. Po siedmiu godzinach walki nie 
pozostał na placu boju ani jeden okręt hiszpańsk:. 
l)ewey poprzedniego dnia wieczorem obmyśl ił bar­
dzo drobiazgowo wszystkie szczegóły walki. Wyko­
nano je jak na dokładniej. Wieczorem zarzucono 
kotwice przed Manillą. Admirał w jsłrł do guber 
natora pismo, którem zapowiedział blokadę, i do­
dał, że jeśli tylko jeden strzał dany będzie do jego 
floty, zniszczy baterje i Manillę. Amerykanie nie 
mieli w tej walce ani jednego zabitego (?). Sądzą, 
że przypisać to należy zarówno ich szczęściu, jak 
i złym strzałom ze strony Hiszpanów.

Tyle jest ostatnich wiadomości z pola wojny na 
Oceanie Spokojnym. Na Atlantyku tymczasem cią­
gle jeszcze złowroga cisza, obok ruchu niezwykłych 
przygotowań. Do Nowego Yorku nadszedł z W a­
szyngtonu rozkaz, aby wszystkie okręty którymi 
można rozporządzać, spuszczone zostały na morze 
w celu przewiezienia 40-tysięcznej armi'. Okręty 
w przeciągu pięciu dni mają być w porcie Key- 
West. Wskazywałoby to na ważną zmianę strategi­
cznego planu co do inwazyi na Kubę. Równocze­
śnie zarządzono przesłanie olbrzymich mas żywności 
z Chicago do Chattanooga. W komisji finansowej 
waszyngtońskiego senatu sekretarz skarbu Gage o- 
świadczył, że nadzwyczajne wydatki departamentu 
wojny i marynarki na prowadzenie wojny aż do 
dnia 1 lipca preliminowafle być muszą na 52 mi- 
ljony d larów, prócz uchwalonych już 80 miljonów. 
Gage nie chciał przedstawić preliminarza za czas 
po 1 lipca, jednakowoż nie ulega wątpliwości, że 
koszty wojny obok zwyczajnych wydatków pochłoną 
25 miljonów dolarów miesięcznie.

Z Kuby jenerał Blanco donosi do Madrytu, że 
od chwili rozpoczęcia na nowo kroków wojennyc/h 
z powstańcami, szeregi powstańcze ponoszą porażki 
jedna za drugą. Parlament kubmski wybrał prezy­
dentem deputowanego Cueto. Amerykańska eskadra 
blokująca brzegi Krety, nie dozwala francuskim pa­
rowcom pocztowym na wjazd do portu hawańskiego. 
Pomimo to fregacie francuskiej „Dubourdieu" u­

dało się omylić czujność blokujących statków i do 
portu szczęśliwie wpłynąć.

W Hiszpanji tymczasem ciągle trwa wzburzenie 
ludności. Barcelona jest bez przerwy widownią roz­
ruchów. Masy ludzi tłoczą się od drugiej w nocy 
do „Banca de Espanna". Bank zawiesił już częścio­
wo wypłaty. W kortezach madryckich minister ko- 
lonji Moret wygłosił rozpaczliwą mowę, tłomaczącą 
rząd przed zarzutami. „Lud szesnastomiljonowy, o- 
słabiony przez niezliczone krwawe walki, nie jest 
w stanie — wołał Maret — rozporządzać potężną 
flotą; nie oczekiwaliśmy wojay tak prędko; jeszcze 
w kwietniu wszystkie rządy europejskie zapewniały 
nas, że wojna w tym roku nie wybuchnie". W od­
powiedzi na wywody ministra, zawołał opozycyjny 
deputowany Nella: „Już biblja mówi, że nieszczę­
śliwe są ludy, któremi rządzi kobieca i dziecko

Równocześnie nadchodzi z Wiednia wiadomość, 
że stanowisko ministra spraw zagranicznycn Age- 
nora hr. Gołuchowskiego z powodu wojny hiszpań- 
sko-amerykańskiej ma być zachwiane. Gołuchowski 
przeciwny jest angażowaniu się Austrji w czynną 
pomoc dla Hiszpanji, do czego jak się zdaje, ma 
ochotę dwór wiedeński ze względu na osobę Marji 
Krystyny.

Madryt 9 maja (w południe). Minister wojny 
C o r r e a  odczytał na radzie ministrów ważną de­
peszę od gubernatora generalnego Hawany generała 
Blanco. Depesza mówi, iż fala przynosi do wy­
brzeży zatoki hawańskiej szczątki rozbitego statku 
i różpe przedmioty, widocznie należące do amery­
kańskiego okrętu wojennego „Cincinnati“.

Madryt 9 maja (w południe). Depesza urzę­
dowa z Hawany donosi: „Wczoraj wieczorem zbli­
żył się okręt wojenny amerykański na od]egłość 
strzału do jednej z bateryj nadbrzeżnych, musiał 
jednakowoż cofnąć się jak najprędzej, ponieważ od­
niósł lekkie uszkodzenia. O godzinie 3 inny okręt 
zaczął bombardować baterje przy wejściu do portu 
Matanzas. Dał 65 strzałów do słabego blokhauzu; 
z tej liczby zaledwo 19 strzałów było celnych. 
Blokhauz został uszkodzony. Pewien inżynier cy­
wilny jest lekko ranny.

Madryt 9 maja (w południe). Depesza hawań- 
ska z dnia wczorajszego (godz. 8 rano) donosi, iż 
baterje nadbrzeżne wymieniły strzały z dwoma 
krążownikami amerykańskimi, będącymi w pogoni 
za jakimś statkiem żaglowym.

Madryt 9 maja (w południe). Parowiec „Alfons 
X III.“. który przybył szczęśliwie do Porto Rico, 
przywiózł 30 oficerów, 500 żołnierzy, 8 milionów 
nabojów, jednę baterję i wiele karabinów Mausera 
z Hiszpanji.

Madryt 9 maja (w południ^). Rozruchy pona­
wiają się w wielu m astach. Wskutek tego rozcią­
gnięto stan oblężenia na Ba jad z i Alicante.

Madryt 9 maja (w południe). W Izbie posłów 
doszło do burzliwego zajścia. Wynikło ono stąd, że 
deputowany karlistowski Mella zaatakował ostro 
rząd i powiedział: „Nieszczęśliwe są narody, które 
jak powiedział prorok, z przekleństwa Bożego rzą­
dzone są przez kobiety i dzieci". Słowa te wywo­
łały żywy protest ze strona prezydenta ministrów 
i większości. Izba postanowiła wtedy 198 głosami 
przeciwko 19 odebrać głos Melli.

Londyn 9 ma a (w południe). Depesza Reutera 
z Honff Kong donosi, że bitwa pod Cayite zaczęła 
się o 572 ran(b skończyła się w południe. Podcza; 
walki w arsenale wynikła eksplozja, wskutek której 
zginęło wiele osób.

Londyn 9 maja (w południe). A m e r y k a ń s k i  
m a j o r  S m i t h ,  k t ó r y  w y l ą d o w a ł  b y ł  na  
K u b i e  c e l e m  p o r o z u m i e n i a  s i ę  z p o ­
w s t a ń c a m i ,  z o s t a ł  p r z e z  H i s z p a n ó w  
s c h w y t a n y  i w e d ł u g  p r a w a  s k a z a n y  n a  
ś m i e r ć .

Madryt 10 maja (rano). Don (Frlos wydał ma­
nifest, ażeby wszystkich tych karlistów, którzy brali 
udział w socjalistycznych rokoszach, bezzwłocznie 
z zarządu \ artji wykluczyć, ponieważ rozruchy te 
wychodzą tylko na korzyść socjalizmu.

Madryt 10 maja (rauo). W Alicante Liuares 
przyszło do krwawych wal* ulicznych; sprowadzo­
no wojsko i żandi>rmerję, 12 zabitych, wielu ran­
nych.

Madryt 10 maja (rano). Położenie gabinetu 
Sagasty jest nader krytyczne, — stanowisko p re­
zydenta ministrów zostało zupełnie podkopane przez 
ostatnie posiedzenia Izby. Między snnym i mini­
strami nie ma wcale zgody, szczególnie minister 
wojny i minister marynarki są przeciw prezyden­
towi Sagaście. Minister wojny, zapytanj, co rada 
ministrów postanowiła, odrzekł, ż * na to nie daje 
żadnej odpowiedzi, rzecz to bowiem Sagasty czynić, 
co uważa za dobre.

Madryt 10 maja (rano). Środki spożywcze nie­
słychanie drożeją ponieważ ażio złota wzrasta o- 
gromnie.

Madryt 10 maja (rano). Sagasta zaprzecza ja­
koby istniało jakiekolwiek przesilenie gabinetowe.— 
Rozruchy nie ustają, ogłoszono stan oblężenia w wie­
lu prowincjach.

Madryt 10 maja (rano). Trzy torpedowce hisz­

pańskie przjbyły do wysp kanaryjskich. Ziaczne 
posiłki odesłano na wyspy Filipińskie.

Londyn 10 maja (rano). Książę Coneaugt otrzy­
ma* prywatną depeszę, według której na Oceanie 
Atlantyckim, koło wysp Antylskich, przyszło do 
zaciekłej bitwy pomiędzy flotą amerykańską, a 
hiszpańska, w której Amerykanie ponieśli dot­
kliwą klęskę.

Key-West 10 maja (rano). Z Port au-Prince na­
deszła następująca depesza: Według sprawozdań 
z przylądka H aiti, eskadra komodora Sampsona 
w niedzielę dostrzegła w stronie północnej 17 s ta t­
ków hiszpańskich. Niemieccy marynarze, którzy ta  
przybyli, potwierdzają, że w sobotę słyszeli w kie­
runku północno-zachodnim silną kanonadę.

Nowy lork 10 maja (rano). Ambasador amery­
kański Woodford przybył do Waszyngtonu dopiero 
w poniedziałek i był serdecznie przez Mac Kinleya 
witany.

Nowy Jork 10 maja (rano). Dziennik W orld  
otrzymuje z Puerta-Plata na San Domingo depeszę, 
według której w Monte Christi słychać było przez 
całą sobotę potężną kanonadę. Zdaje się, że by* to 
odgłos walki pomiędzy eskadrą admirała Samptona, 
a flotą hiszpańską.

Nowy Jork 10 maja (rano). Dziennik World 
donosi, że na statku „Argonauta" zaszło kilka wy­
padków żółtej febry.

Mac Kinley odłożył na jeden tydzień ekspedy­
cję na Kubę. P r z y w ó d c a  p o w s t a ń c ó w  Go-  
m e z  p r z y j ą ł  a l i a n s ,  o f i a r  o wa  ny m u p r z e z  
S t a n y  Z j e d n o c z o  ne.

Rewolucja we Włoszech.
Medjolan 9 maja (w południe). Z powodu n ie ­

bywałej drożyzny chleba we Włoszech, przyszło 
w sobotę do wybuchu r e w o l u c j i  w Medjolanie. 
Miasto całe wzburzone. W  różnych częściach 
odbyły się zgromadzenia robotników, którzy wcale 
nie chcą pracować, wskutek czego wszystkie za­
kłady przemysłowe są zamknięte, tramwaje rówo. eż 
dla braku funkcjonarjuszów nie kursują. Robotnicy 
starali się przeszkodzić odjazdowi powołanych pod 
broń rekrutów. W nocy w sobotę zgromadzenia 
przybrały groźniejszy charakter. Na ulicy Corso di 
Venezia urządzono barykady, by w ten sposób u- 
chronió się przed atakiem kawalerji. Demonstranci 
splądrowali wielki pałac Saporiti i powyrzucali 
przez okna meble, których użyto do barykad. Skou- 
sygnowrauo wojsko, które dało ognia do ludu;  je ­
dnego przywódcę zabito, mnóstwo robotników od­
niosło rany śmiertelne. Gdy wojsko przechodziło 
przez ulicę Orefiei, Medjolańczycy zasypali je gra­
dem cegieł i kamieni, powstała utarczka: z jednej 
strony kule z drugiej kamienie i cegły. Wielu zi- 
bitych. Ulica Torino i plac katedralny stanowią 
główny punkt posterunku wojskowego, tu też de­
monstranci przypuścili atak na żołnierzy. Straty 
po obu stronach. Wobec tego rząd ogłosił stan 
oblężenia w Medjolanie. Przez ulice, przy których 
domy splądrowano, przeciąga wojsko i, staczając 
utarczki z powstańcami, usuwa barykady. W re­
publikańskim dzienniku Italia del popido pojawił 
się artykuł, wzywający do powstania, skutkiem 
czego aresztowano dyrektora tej gazety i redakto­
rów. Dep. de Andreis również osadzony w areszcie.

Florencja 9 maja (w połudn e). Mniejsze roz­
ruchy wybuchły we Florencji; i tu wojsko w \stą­
piło, starając się rozprószyć demonstrantów, którzy 
niszczyli pałace i gmachy rządowe. Aresztowano 
54 csób. W utarczce między wojskiem a robotni­
kami wiele osób zabito i raniono.

Livorno 9 maja (w południe). Piekarnie oto­
czone są wojskiem, by uniemożliwić napad na nie 
zgłodniałego tłumu. Wśród robotników szerzy się 
agitacja powstańcza. Położenie nader groźne.

Jenerał komenderujący w porozumieniu z poli 
cją zarządził celem zażegnania burzy ostre środki.

Rzym 9 maja (w południe). Gazety donoszą 
z Medjolanu, iż z powodu ostatnich zaburzeń, dy­
rektor gazety Secolo i kilku redaktorów zostali u* 
więzieni. Wydawnictwa Secolo i Italia d l Popolo 
zawieszone.

Monza 9 maja (w południe). Wczoraj odbyły 
się tu manifestacja celem przeszkodzenia odjazdo­
wi powołanych do służby rezerwistów. Wojsko 
wkroczyło i wynikła walka. Trzech sprawców roz­
ruchu zostało zabitych, 15 rannych. Jeden oficer 
ranny.

Mldjolan 9 maja (w południe). Wczoraj zda­
rzył się szereg groź ych i krwawych starć burzy­
cieli z wojskiem. Wielu uczestników zaburzenia 
zostało zabitych. Rotmist z konnicy włoskiej padł 
tikże zabity, pewna liczba żołnierzy odniosła cięż­
kie rany. Spokój względnie przywrócono. Władze 
zażądały posiłków wojskowych.

Rzym 10 maja (rano). W niedzielę zapanował 
w Medjolanie względny spokój, noc z niedzieli na 
poniedziałek upłynęła bez rozruchów. W  zakładach 
przemysłowych podjęt> na nowo praeę na rozkaz
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jenerała Bavy. W prowincji rzymskiej natomiast 
niedziela była dniem burzliwym. W rozmaitych 
miastach tłum rzucał się na Bklepy piekarskie i 
przecinał druty telegraficzne t  ik, iż połączenie mię­
dzy Rzymem a prowincją jest przerwane. Wojsko 
interwenjowało; wielu zabitych i rannych.

W miejs:owości Genzano rzucano kamieniami 
na urzędników, dwóch manifestantów wojsko za­
biło. Ponownie w niedzielę wieczorem wybuchły 
rozruchy w Pcntedera. Trzy osoby zabito i trzy 
raniono

W Bolonji, Weronie, Padwie, Neapolu i w Mon­
te CkPyario wybuchły również rozruchy. Dwóch 
deputowanych socjalistycznych, Duratiego i Pisso- 
latiego aresztowano.

Delegacje wspólne.
(-Sprawozdanie telegraficzne Głosu Narodu)

Budapeszt 10 maja (rano). Delegacje zebrały 
się wczoraj. Przedłrżony im preliminarz wspólnych 
wydatków na rok 1899 wykazuje ogólne zapotrze­
bowanie w sumie 167,175.940 złr., a w:ęc o 5 mi- 
ljonów 990.915 złr. więcej, niż w roku bieżącym. 
Po potrąceniu istnieją ego pokrycia w sumie 2 mi 
ljony 797.558 złr., pozostaje jeszcze do pokrycia 
164,378.382 zK  Dochody z cel preliminowano na 
57,139.530 złr., a więc o 3.540 6*40 złr. więcej, 
niż w roku bieżącym. Wydatki ministerstwa spraw 
zagranicznych preliminowano na 4 142.200 złr., a 
więc o 129.300 złr. wyżej.

Wydatki ministerstwa wojny preliminowano na 
157 966.122 złr., a więc o 5,870.034 złr. wyżej. 
Ordinarjum wydatków na wojsko wynosi 129,907.848 
złr., ekstraordinarjum 11,217.014 złr.; ordinarjum wy­
datków na marynarkę i l , 095.260 złr., ekstraordina­
rjum 5,746.000 złr. —Wydatki na armję stałą wzrosły 
w porównaniu z rokiem bieżącym o 3,510 034 złr., 
wydatki na marynarkę o 2 360.000 złr.

Nadto domaga się zarząd armji przyznania za 
lata 1897 i 1898 kredytów dodatkowych 30 646.030 
złr., z crego jrzypada na nadzwyczajne wydatki 
na wojsko w roku 1898-ym 30 100.000 złr., a na 
m arjnarkę 542 030 złr.

Zapotrzebowanie nadto administracji prowincji 
okupowanych wynosi 3 479.000 zlr.. a więc o 
10.000 złr. mniej.

Co się tyczy nadzwyczajnego kredytu dla woj­
ska 30,646.030 złr., to potrzeba jego wywołana 
została nadzwyczajne a przygotowaniem w r. 1897. 
z powodu wojny grecko-tureckiej i niepewnej sy­
tuacji ogólnej. Rząd domagał się na te cele już w 
r. 1897 kredytu 7 miljonów i zapowiedział wów­

czas, żę będzie on niewystarczający. Wtedy atoli 
nie był rząd w możności polać dokładnie, ile wy­
niesie snuaa wydatków na te cele. Obecnie doma­
ga się rząd sumy 30 646 030 złr. na zaspokojenie 
wszystkich już poczynionych wydatków na ten cel.

Wydatki te zamierzają rządy obu państw po- 
kryó każdy po połowie ze swych aktywów.

Zwiększenie preliminarza ministerstwa spraw 
zagranicznych wywołane zostało reformą akademji 
orjenlalnej i kreowaniem kilku nowych poselstw i 
konsulat ó v.

Zwiększenie wydatków na marynarkę konieczne 
jest cehm uzupełnienit fi ty mającej służyó do o 
brony wybrzeży.

Budapeszt 10 maja (rano). Austrjacka delega­
cja odh)ła wczoraj po południu pierwsze posiedze­
nie ; wybrano prezydentem Apolinarego Jaworskie­
go, wiceprezydentem hr. Yetter von der Lilie. Ko­
misja budżetowa odbędzie we czwartek pierwsze 
posiedzenie, na którem minister spraw zagrani 
cznych złoży exposó o zagranicznem położeniu. Po­
tem nastąpi przerwa w naradach delegacyj aż do 
przyszłego wtorku. Przed wczorajszem plenarnem 
posiedzeniem zgromadzili się należący do opozycyj­
nych frakcyj austrjackich delegowani na naradę, 
by ułjżyó zastrzeżenie prawne, które przy swym 
wstępie do delegacji złożą.

Budapeszt 10 maja (rano). Deleg. Jaworski zo­
stał wybrany prezydentem 43 głosami na 53 g ło ­
sujących ; 10 kart.k  oddano próżnych. W przemo­
wie swojej zaznaczył J a w o r s k i ,  iż delegacje 
z całą sumiennością i życzliwością zbadają przed­
łożenia rządu, położył jednak nacisk na nędzy ogól­
nej, która utrudnia świadczenie na rzecz państwr

Delegowani o p o z y c y j n i  oświadczyli, że wo­
bec nieuregulowanych austrjacko-węgierskich sto­
sunków, biorą wprawdzie udział w obradach dele­
gacyj, z tern jednakowoż zastrzeżeniem, że udział 
ten uie może za sobą pociągnąó żadnych prawnych 
konsekwencyj ze względu na przyszłe ukształtowa­
nie się wzajemnego stosunku Austro-Węgier.

Minister G o ł u c h o w s k i  przedstawił delega­
cji przedłożenia rządowe, poczem nv wniosek Ma 
deyskiego przjstąpiono do wyboru komisji. — Ter­
min następnego posiedzenia podany zostanie do 
wiadomości w drodze pisemnej.

Delegacja w ę g i e r s k a  wybrała Szella przewo­
dniczącym, Szapary’ego wiceprezydentem delegacji. 
Następne posiedzenie węgierskiej delegacji odbę­
dzie się 16 b. m. o godzinie 12 w południe.

 —
K a l e n d a r s  k o ś c l e l m y  Dziś wtorek, Izydora, 

włościanina i Joba proroka; ju tro  B eatrjksy panny.
Stan powietrza. Dnia 10 go maja o godzinie 7 rano 

barometr 735‘6, termom etr -f-12‘2 C., wilgotność 857f, wiatr 
południowo-zachodni. 8.

Nekrologja.
t  Helena z Jordanów Rozwadowskich Pa>gerto- 

wa, córka Antoniego, majora wojsk polskich z roku 
1830 i T elli z bar. Czechowiczów, wnuczka Kazimie­
rz?, pułkownika wojsk polskich z r. 1812, zmarła we 
Lwowie. Urodzona w roku 1836, z; ślubiła w r. 1861 
poetg, ś. p. Adama Paygerta, właśdeiela dóbr Sido­
rów na Podolu. Po śmierci mgża w roku 1872 za­
mieszkała we Lwowie dla wychowania swych dzieci, 
a nastgpnie wnuka po swej córce ś p. Tekli Kuczjń- 
sliej.

f  Andrzej May, emer. dyrektor gimnazjom w Ja ­
rosławiu, były prof. gimnazjum św. Anny, a obecnie 
zastępca djreKtora w krakowskiej wyższej szkole han­
dlowej i członek komisji fizjograficznej Akademji U- 
miejgtncśei, zmad w poniedziałek w Krakowie, prze­
żywszy lat 69 Pogrzeb odbgdzie sig we środg o go­
dzinie 4 po południu z domu 1. 13 przy u1. Podwa­
le. Nabożeństwo żałobne odprawi sig w sobotg d. 14 
maja o godz. 10 rano w kościele OO Kapucy.iów. 
S. p. May odznacz; ł sig niepospol temi zaletami 
umysłu i charakteru, a liczni jego uczniowie krakow­
scy i jarosławscy zawsze z szacunkiem i miłością 
wspominaL o doświadczonym i zacnym pedagogu. 
Cześó jego pam igci!

f  Pau ina ze Słomczyńskich Gorkiewiczow*, prze­
żywszy lat 26, zmaiła w Krakowie dnia 7 b. m.

f  Jan Kotyrna, urzgdnik pocztowy, przeżywszy 
la t 24 zmarł w Krakowie 6 b. m.

f  Gustaw Ucha, urzgdnik kolei państwowej, prze­
żywszy lat 5‘ , zmarł w Krakowie dn:a 8 b. m.

Dr M. CERCHA
ordynuje jak lat ubiegłych od l.g o  czerwca w K rynicy 

_______________ (Domek Szwajcarski.) 1546-

Zwracamy uwagę P. P. przedsiębior­
com na ogłoszenie c. k. Dyrekcyi Ko­
lei państwowych w dzisiejszym Numerze 
zamieszczonego celem „Rozpisania do­
stawy “.

Zakład Szczawnicki I
rozpoczął rozsyłkę świeżo czerpanych wód ze H  
zdrojów Józefiny i M agdaleny — znanych H  
ze skuteczności w przewlekłym kaszlu po za- I  
paleniu płuc, po influency, w chorobach żo- H  
łądba i jelit, w nieżytach wątroby, w cierpie- H  
Bach pęcherza, nerek i hemoroidalnych.

Główne składy w Krakowie : u Pp. Go!d- H  
wassera Wiszniewskiego i J. Wenzla — H
w Tarnowie: u N Trauma, w aptekach i dro- I  
guerjach na prowincji. 573

Muszkieterowie M a  JegoaioSci.
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Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalssy).

A chorąży nie powinien umierać, zanim tak 
pożądanego zapisu nie uczyni. Śmieró jego w da­
nej chwili byłaby dla pani Barbary fatalną klęską; 
długie starania i zachody w niweczby się obróciły.. 
To mając na względzie, zaczęła wzburzonego star­
ca uspakajać, lecz był zbyt rozdrażniony, mówió 
jej nie dał, a natomiast sam rzekł szorstko:

— Mościa chorążyno, małżonko moja, snaó ka­
ra Boża zwisa nad nami... Wolę Najwyższego zno­
śmy w pokorze, lecz honoru, lecz godności broń­
my od pokalania. Niegodziwca tego widzieó nie 
chcę, aui też, żeby próg tego domu przestąpił. 
Jejmośó także go widzieó nie powinnaś... pod ża­
dnym pozorem... Jeśli po tern, czego się dopuścił, 
jeszcze ma czoło pukaó do drzwi moich, a I to bez- 
czelnośó graniće przechodząca... Obcymi jesteśmy 
dla niego, nie znamy go! Krzywdy mu nie uczy­
nię, fortunę matczyją oddam, halerza złamanego 
nie zatrzymując, ale... nie h zapomni, żnn mu oj­
cem i niech Bcgu dziękuje, żem klątwy na głowę 
jego nie rzucił... Ma byó, jak powiedziałem...

Wyczerpany tym wysiłkiem, zachwiał się na 
nogtch, na futel usunął i zakrywszy twarz w dło 
niach, łkaniem wybuchł, powtarzając przez łzy:

— Tadeuszu, synu wyrodny! co najlepszego 
czynisz!

Pani Barbara przeczekała wybuch rozpaczy cier­
pliwie, bo postanowiła sprobowaó, czy przy spo­
sobności nie uda się inaczej jeszcze sprawy prze- 
prowadzió. Więc po chwili, gdy chorąży ochłonął, 
odezwała się z wszelką jednak ostrożnością:

— Jakże się jegomośó czujesz ? Zmiłuj się przez 
wzgląd ua mnie chociaż, nie poddawaj się rozpa­
czy... Uprzedzió musiałam, co zamjśla Tadeusz, ale 
prrecież obawiaó się niema o co...

— Zostaw mnie jejmośó w spokoju.... jeno 
uczyń, jak powiedziałem. Progu mego ma nie prze­
stąpić! — powtórzył chorąży surowo.

— Bądź jegomośó pewien, że tak uczynię — 
zapewniała pani Barbara — uważ jednak, że taki 
oczajdusza nie zwykł słów rozsądku słuchaó. Prze­
mocą wedrzeó się gotów ; drzwi mu zamknąó, to 
oknem wlezie...

-— Służba go wyprosi w takim razie...
— Gdybyś jegomośó mógł mnie wysłnchaó roz­

ważnie, bez żółci, z krwią zimną, powiedziałbym 
słowo...

— Bssiu, serce moje, pozwól mi wypocząć i fra­
sunek przetrawić... — prosił chorąży niemal bła­
galnie.

— Tylko chwilę — upierała się przy swojem 
pani Barbara — od tego spokój nas obojga za­
leży....

— Słucham tedy — rzekł chorąży z rezygna­
cją, przeczuwając, że go jejmośó znów czemśó nie­
miłym utraktuje.

Pani Barbara, obok niego usiadłszy, serdecznie 
poczęła:

— Czas chyba, i temu nie zaprzeczysz iżbyśmy
ostatecznie się porozumieli  Stać się to powinno
bjło  już dawno, przedtem, zanim nas węzeł niero­
zerwalny skojarzył....

Chorąży gestem przerwał, dodając:
— Basiu, serce, ani chybi o zapisie chcesz mó­

wió.....
— O czem jegomośó słuchaó nie lubisz — do- 

końozyła skinieniem głowy potaknąwszy, pani Bar­
bara. — Trudno jednak, musimy raz przecież coś 
postanowić. Żądaniu memu słuszności nie odmó­
wisz, jest ono pod każdym względem sprawie­
dliwe. Każdy przyzna, żeś powinien zabezpieczyć 
mi przyszłość na wszelki wypadek... Śmiertelni je­
steśmy... Spełniając to, czego się domagam, nie- 
tylko obowiązek święty wypełniasz, lecz uwalniasz 
się zarazem od nieznośnego prześladowcy w osobie

Tadeusza. Bo ślepy nawtt pozna, że jeśli teraz u- 
dręcza nas swojem narzucaniem się, to dlatego, iż 
się spodziewa wszystko w ręce swoje zagarnąć, z 
moją, naturalnie, szkodą... Gdy mu tę nadzieję od­
bierzesz, z wszelką pewnością słyszeć o nim nie 
będziemy...

— Dosyć o tern — odezwał się chorąży cierp­
ko i dziwnie energicznie— tyle razy prosiłem je j­
mości, iżby drażliwej materji nie poruszała... W tej 
sprawie postanowienie finalne obmyśliłem i nie od­
stąpię od niego... Cóż u kata... alboż dogorywam? 
na śmiertelnej pościeli leżę?... Strapiony jestem, 
udręczony i zbolały, ale do trumny mi daleka...

— Śmiertelni jesteśmy... — powtórzyła z na­
ciskiem chorążyna.

— Wiem o tem doskonale, niepotrzebnie mi 
waćpani przypominasz! — przerwał chorąży, gło& 
podnosząc. — Dziwię się, że też nie czujesz n ie­
stosowności swego postępowania... Tak to wygląda,, 
jak gdybyś mnie gwałtem na tamten świat wypra­
wić chciała... wcale to ze strony waćpani niepię- 
knie.,.

Omal nie wybuchła gradem szorstkich wymó­
wek chorążyna, lecz zdołała się pohamować.

— Zważ waćpan, że w razie nieszczęścia zosta­
wiasz ranie na łasce i niełasce Tadeusza — rzekła 
na łagodność się siląc — a cd niego niczego spo­
dziewać się nie mogę...

— Będziesz waćpani miała zapis dożywotni, ten 
ci Da wszelkie potrzeby wystarczy... O tem pamię­
tam dobrze...

— Zapis dożywotni! — powtórzyła z ironją.— 
Ani słowa: wspaniałomyślnie i sprawiedliwie. Czy 
waćpan nie czujesz, że tyrn sposobem ukrzywdzisz 
mnie? Zapis dożywotni!... Śmiechu warte, dopraw­
dy ! Może mi przeznaczysz jaki alkierz na mieszka­
nie i kilka dukatów, od których prowizję twój za­
cny synalek wypłacać mi będzie...

— Basiu, serce moje, zaprzestań pastwienia się 
nademną... Nie uwierzysz, ile mi to przykrości 
sprawia, jak boli...

Pani Barbara wybuchu dłużej powstrzymać nie 
mogła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc, opakowania:

W in a  |p n 7 n in 7 P  na ma â ẑe> butelka I złr. 20  ct. rumbarbarowe 
f  f  l l ld  l u u l l l l u l u  chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20  ct, 

\ Sti&i materiałów Hjttcznycil* —  KraliW  G roizta 22 1470 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itd
APTEKA E. HELLERA
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NOWOŚCI w WOALKACH
1 paskach damskich

wszelkie przybory do krawieczyzny. 
Włóczki, Bawełny, Jedwabie do prania. 

(Nowość) Bawełna z połyskiem do haftu w pię­
knych kolorach i cieniach motek 2 ct. 

Szczotki, Grzebienie, Mydła i Perfumy. 
Pugilaresy, Portmonetki i Papierośnice. 

Albumy na fotografie i Ramki.
W ielki wybór Spinek i Dewizek do zegarków.

H T  poleca najtaniej 1476

A. FRONCZ FlôańskalT*
Wysyłki pocztą, odwrotnie załatwia.

.GŁOS NARODU-

OBUWIE
z  g w a r a n c jąo r y g fg a ln e  k a r ls b a d z k ie  — 

z a  tr w a ło ś ć

męzkie, damskie i dziecinne
w różnych fasonach i kolorach,

Półbuciki — Pantofle 
Kalosze oryginalne rosyjskie

poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych

w  K r a k o w ie ,  u l ic a  F lo r ja ń s k a  N r. 17.

F. WÓJCICKIEGO
Restanracja w  Hotelu Pollera

i .

W KRAKOWIE 
W torek dnia 10-go M aja 1898 

O b ia d  z a  1 z ł r  376

!Zupa krupnik polski 
Conscmme raviol 
Rosół z grzybkiem 

( Mayonaise z ryby 
J OmletII. ze szparagiem
|  Yol au vent a la fioanciere

Szt. mięsa sos picant 
, R zboeuf angielski 

t t t  |  Zraziki cielęce po paryzku 
Ł J File mignons z szampion.

'  Szaszłyk wieprzowy 
Galaretka cytrynowa 
Sernik angielski 
Kalafior’ z masłem 
Ser — O woce — Kawa 

Boulllon własnego wyrobu klg. 5 zł.

i v .{

Pracownia obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego
poleca z najlepszych mateijałów 
Jagielskich, francuskich i kraj o 
^ych, najdokładniej wykonane i 
^\®gancki fason. Specjalność obu- 
^d© dla Pań, na sposób angielski 
PO nagaku, z }rowincji wystarcza 
raz na zawsze. Wygodny bucik.

W o j c ie c h  P n l c z e w g k i ,  
m- Floriańska 25 I p. front. 1:18

N a k o p a n e
do odnajęcia 2 pokoje z wspól­
ną kuchnią i sienią a osobną 
werandą. Adres wskaże Dział 
Ogłoszeń „Głosu Narodu „ p. 
hczbą 1481. I48i

Obuwie
Męzkie i damskie wyrób wła- 

mocn , eleganckie i tanie 
Poleca: Krajowe Towarzy­
stwo dla wytworzenia prze-
Wygłu fabrycznego, ul. Szpi 
*a!oa L. 18, I. pięt; o. 1490

R z ą d c a
^Sech, w najlepszej sile wieku, te 
°Ietycznie i nraktycznie we wszy­
stkich gałęziach postępowego go.
®podarsWa, ^yksztah ony, z bar­
dzo dobremi świadectwami i kau
<Dą, poszuhuje posady lub dzierża­
wy. Łaskawe zgłoszenia przyj a u ­
le Towarzystwo prywatnych ofi- 
©yalistów we Lwowie ul. Cicha 1 
Pod 1. M. H.__________ 1518 2 3

80 centów
1 .0 9 0  s z t u k  najlepszych t u ­
t e k  c y g a r  e t  o  w y  e h

„ I R I S "
krajowego Towarzystwa dla wy­
tworzenia przemysłu fabrycznego 

sprzedaje
skład Herbaty pod firmą:

A n g i e l k a  3515
wykształcona poszukuje miejsca
na wakacje. Wiadomość w biurze 
Stowarzyszenia nauczycielek w

Krakowie, ul. Kruppicza 1. 16.

Q R o |
G J  jO S o s n y

kiełkujących nasion 
posp. w ła­

snej produkcji po 2-80 złr. 
kilogram, sprzedaje leśnictwo 

(Lisów) p. Skołyszyn.
1512 4 6

O

1357S k ła d  P ie r n ik ó w
H -  O z y ń s łc ie j  z Jarosławia
 znajduje się p r z y  u l i c y  S z e w s k i e j  N r . 2._______

Zakopane.
P e n s jo n a t  w i l la  K a r p a c k a , będący roku zeszłym 
na Chramcówkach, p r z e n ie s io n y  na ulicę O g ro d o ­

w ą  (przecznica Krupówek).
Willa z widokiem na Gewont, w pobliżu koś ńoła i poczty. 
Z otwarciem sezonu przyjmuje do swego pensjonatu, całe 
rod?iny i pojedyncze osoby. Młodym panienkom zapewnia 
troskliwą opiekę. Zgłoszenia przyjmuje na miejscu. Na żą­
danie wysyła konie do stacyi Chabówka. 1409 1

Wdowa po lekarzu powiatowym Anna Krzyko'vska.

Fiwo żelaziste

S u k i e n n i c e  N r . 2 3 .  1507

s o b a
starsza, z dobrego domu, znająca 
się na szyciu-gospodarstwie i ku­
chni, z dobremi świadectwami po­
szukuje miejsca za gospodynię. 
Łaskawe zgłoszenia dla J. 6 . post. 
rest. Jordanów. 1534 2 3

J. Kwiatkowskiego w Serecie (Bukowina)
byłego asystenta chemii w politechnice lwowskiej. 

Przeciw niedokrewności i ogólnemu upadkowi sił, 
jakoteż w rekonwalescencji i po ciężkich chorobach. 
Polecone przez Tow. Lekarskie krakowskie, wypró­
bowane i polecane przez P. Lekarzy: pr^m. szpitala 
powsz. lwowskiego Dr Opolskiego, Dr Chądzyńskiego, 
radcy sanitarnego i prym. szoitl. czerniowieckiego 
Dr Załozieckiego, prof. Dr. K'einw ach tera, lekarza 
chorób kobiecych Dr Stoklófa i wielu innych leka­
rzy — tak, że piwo żelaziste stało się dzisiaj 
w wypadkach, w których zachodzi potrzeba sto­
sowania żelaza jedynym niedoścignionym środkiem, 
gdyż n’etyiko że podnieca w wysokim śtopniu 
apetyt, ale znoszą je bardzo dobrze nawet osoby 
z upośledzonem trawieniem. Dlatego chcąc się 
wyleczyć z niedokrewności i powstałych z niej 
chorób, oraz chcąc zachować przez całe życie 
zdrową krew — powinien każdy człowiek pić co 
roku piwo żelaziste, które w zwykłej piwnicy 
bardzo dobrze się przechowywać daje.

Szpitalom i odsprzedającym stosowny rabat.
Z Seretu (Bukowina) rozsyła się piwo żelaziste  ̂

do wszystkich stacyj kolejowych po cenie 35 ct. za 
v 2 litr, butelkę ze skrzynką i opakowaniem.

S k ła d y : Kraków: apt. Wiszniewski i apt. 
Marcis:ewicz; Tarnów: apt. Sokalski; Rzeszów: apt. / 
Zubrzycki ; Jarosław: apt. Augermann i droguerja < 
Isra^lego ; P rzem \śl: apt. Gorzecki; Próchnik: sklep 
p. Ferescha; Mielec: apt. Pawlikowski; Sambor: p. 
Kohlman; Brzeżany: apt. Nahlik; Kołomyja: apt.

, Bergler. 1480 3 12

• Ł.CJ ł C] BL.’

T sTa d fo sfo r a n  m in e r a l n y , 
USTa d fo sfo r a n  k o stn y ,
IM lĄ K Ę  ŻUŻLOWĄ THOMASA,
T T a i n i t  k a ł u s k t ,

S a l e t r ę  c h il is k ą ,
K O Ń S K I  ZĄB amerykański „VIRGINIA“

peleoa najtaniej 780

Stanisław Gurgul w Srako wie.
Stanisław Szymik

LAKIERN IK  POWOZOW
w hotelu Europejskim ulica Lubicz L . 5 w Krakowie 

poleca wielki w y b ó r  świeżo nadeszłych p o w o z ó w  
z c. k. uprzyw. fabryki powozów i osi powozowych

Jana Pustówki i Syna z Cieszyna.
Używane powozy przyjmuje się w zamian. 

Odnawianie powozów uskutecznia się jak najstaranniej po 
możliwie niskich cenach. 1430 5 5

• • • • • • • • •

Najmodniejsze
a

Lewantyny, Piki i Batysty
na suknie damskie 

c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c hpo
poleca

H. S IE N K IE W IC Z
Próbki
wienia

Kraków, uliea Florjańska
vi8 a vis Hotelu pod Róią

na żądanie wysyła się oćUrotde. — Zamó ( 
z prowincji wyżej 10 fi. w\syła się opłacone. Wk

' ^ E E E E E E BE I E E E E E E E E E E E )

Dnia 12 b. m., t. j. we czwartek o godz. 5 po połud.
odb ędzie s ię

w Sali posiedzeń Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
Z W Y C Z A J N E

Zgromadzenie Wydziału Wielkiego
tejż9  łeas-y,

na które Szanownych Członków Wydziału uprzejmie zapraszam.
Kraków dnia 7 maja 1898.

J .  F r i e d l e i n
1567

mp.
Prezydent miasta oraz przewodniczący Wydziału Wielkiego Ka^v Oszczędności

miasta Krakowa.

Obszar dworski
w Borzęcinie (poczta w miejscu 
via Słot wina) ma do sprzedania 
40 Ctn. łubinu niebieskiego po ce­
nie 5 złr loco bez worka, nadto 
150 kg. koniczu czorwonego czy­
stego, wolnego od kanianki po 
54 złr. jakoteż 100 kg tymotki 
po 23 złr 1446 3 3

Rower angielski
nowy, do ?amiany n a  d a m s k i  
lekki, JU. N i € m e t  z  Sukiennice.

1529 2 3

Kupujcie
chleb w piekarni chrze­
ścijańskiej. Ul. Grzegó­
rzecka I. 12 z marką o- 
chronną W. P. C. 1530

Do sprzedania
przy ul. Wolskiej L. 15 na 
potuduie położony grunt p"»d 
budowę 35 mtr. długości, 50 
m. głębokości wraz z domen 
i ogrodem owocowym po ce 
nie 100 złr. za sążeń kwa­
dratowy. (Pośrednictwo w y­
kluczone). Dług banku krajo­
wego 10 500, 15.000 pozo­
stawić mogę na hipotece.

Z ^ ł o s  .enia u Właścicielki 
Rynek gh L. 24, II piętro.

1531 2 3

Ekonoma
bardzo zdolnego, energicznego, 
pracowitego, w każdej gałęzi go­
spodarstwa obeznanego, z bardzo 
dobremi świadectwami poprzed 
niemi, polecić możemy od 1 L i­
pca b. r. pod adresem C. P. S. 
Chorustowa pod Bochnią. 1533

Uczeń
znajdzie umieszczenie w cu­
kierni Lwowskiej pod firmą 
Jan Michalik, ul. Florjańska 
Nr. 45. — Zamiejscowi ma ą 
pierwszeństwo. 1538 2 9

Kamienica
2 piętrowa

5 okien frontu, z cfi-iyną, pod 
przystępnymi warunkami do sprze­
dania. — Wiadomość: Pedzichów 
Nr. 8. na parterze. 1535 2 4

O S O B A  w średnim wieku, 
inteligentna, poszukuje posady do 
towarzystwa lub do wjręczen a 
pani domu, także do pielęgno­
wania chorej osoby, zajmie się 
również gospodarstwem u starsze­
go pana lub na plebanji. Wiado­
mość w biurze „Filipiny44. 1551

Domek murowany
o 5 ubikacjach, w No vnj Wsi 
Narodowej do sp rzed a­
n ia  na djgodnycb warim 
kacb. — Wiadomość w Dziale 

inserat. „Głosu NaroduM.
1536 2 3

Sprzedam zaraz
z powod słabości m o ją  
w s p ó łw ła s  a o śe  nowo wy­
budowanego pieca pierścio- 
niowego z pobudynkami, s o 
parni, grantem i zapas suro- 

w-j cegły. 
Pośrednictwo wykluczone. Jan 
Dworak Wadowice. 1541 3 3

Prak t yka n t a
zamiejscowego 

poszukuje zaraz handel to ­
warów żelaznych i norym­
b e rs k ic h  T. Pawłowskie­
go w Tarnowie. 1542 2 3

Stanowczo najlepszy

„COGNAC
f in e  c h a m p a g n e  d ’ 

H o n g r i e 1
Marka Y. S. O. z r. 1882. jakoteż 
Marka „ E X T R A “ z r. 1888

z renomowanej fabryki koniaku 
S t e f a n a  f i e g l e v i c l i

poleca: 1191 6 6

H. FUGLEWICZ
dawniej K. Knoreck i Spka

Handel korzeni, win i delikatesów
Kraków, Florjańska 23.

Obok handlu pokoje gościnne.— 
Ciepłe i zimne pr^eKąski.— Porter 

angielski i Piwa krajowe.

T e c h n ik ,  poszukuje zajęcia 
jako rysownik. K. B. Kraków po - 
ste restante. 1544 2 3 ,

Praktykant
m i e j s c o w y

znajdzie umieszczenie w moim 
kantorze. 1506 2 3

W. Bujański.
W I L L A

I p iętrow a
s 2 morgowym ogrodem i obszer- 
nemi stajniami i zabudowaniami 
wszystko obwiedzione murtm, tu i 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 m i­
nut od Krakowa końmi, miejsco­
wość odpowiednia bardzo na Za­
kład przemysłowy, fabrykę

jest do sprzedania
Wiadomość w Administracji

„Głosu Narodu “ 3514

Realność
w Tarnowie, składająca się z 
domu parterowego i , placu 
budowlanego przy ul. Żabiń­
skiej, w całości lub parcelami

d o  s p r z e d a u i a .
Wiadomości udzieli p, Jan  
Strycharski Kraków. 1192

Kamienica II ptr.
ofi cyną, jrzy  ul. Siemiradzkie­

go w Krakowie, dobrze zbudowa­
na , z dochodem 2494 złr, netto, 
długiem bank. 17500 złr, na 4 %  
jest za 42.000 złr. do sprzo- 
dania. Na hipotece może zostać 
pro z powyższego długu jeszcze 
15.000 złr. na 6% ua la t tizy, 
tak że na razie kapitał potrzebny 
do kupna wyaosi >,. u o  9 . 5 0 0  .Ir. 
Bliższe wykazy D i al irseratow y 
.Głosu N aro lu44 Kraków. 1347

przez powagi lekarskie polecona,
N a j le p sz y  ś r o d e k  o d ż y w c z y  d la  d z ie c i .  

Najlepszy dodatek do mleka.
Najlepszy dietetyczny środel dla dzieci cŁorycli na źołądet.
&flf r  Do nabycia w aptekach i droguerjach w"pu­

szkach po 45 ct. i 1 złr. 904 7 26 

Bergedorf-^ brik diąt ^ mittęl W i e n  
Hamburg. R ,  I C U F Ł K ł V 1 2  Stumperg.44/46.

Stoły, krzesła, kanapy, lodownię kioskową, szafkę oszkloną
ma tanio ao sprzedania 1493 2 5

Edmund Klimek w Krakowie. —“ i  POKOJE GOŚCINNE.
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Pierwsza komunija św.
Pam iątkow e obrazki i książeczki, 

różańee i  m edaliki
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych w wielkim 

wyborze p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  poleca

1465K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dra Władysława Miłkowskiego

W  K B A K O  W I E

<£>• pH W
a  ®

g oo*

§ S *
© »-ź
g  G *

J e c fL -y n a  n i e z a w o d n a

T R U C I Z N A ,
na szczury, myszy domowe i polne. 1

■ '■zewy^sza wszyefkie dotychczas w tym celu używane. Działa 1 
hĄ ĉ ujp ^  Lylko na gryz en ie (gUres) szczur — mj3z — kró lik .; 
i  " a "ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. , 
y  n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto - '

|  Skład i laboratoijum przetw. chem.

f JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
1 Klgr. tr  Mzry 2 złr., 4Va Klgr- zk. 7'50. 1-dC 1 ^  

Y Składy w  większych aptekaoh i droguerjaoh. £

C. I . Djrekcja kolei państwowych w M o w ie .
do L. 19.770/1V.

Rozpisanie dostawy.
Podpisana c. k. Dyrekcja zamierza w drodze ofeifc r oz- 

■tlzi dostawę, poniżej wyszczególnionych mateijałów na 
c;*s od 1-go lipca b. r. do końca czerwca 1899 roku. 
a mianowicie:
Tłuszczu twardego w laseczkach 300 kar.
Oleju mineralnego do w o z ó w ....................... 30.000

50.000
35.000 

4.000

lokomotyw
„ specjalnego do cylindrów lokomotyw.

Sintrom Idła s t a ł e g o ........................................
N a f t y .................................................................... 300.000 „
Ł o j u .................................................................... 2.800 „

Bliższe szczegóły podają formularze ofertowe, które tak 
i i. samo, jak cgó^e i szczegółowe warunki dostawy mo- 
jfcja przeglądnąć, a względnie oi zyiaać (dla zamiejscowych 

' porta) u pod£.saiiej c. k. kolejowej Dy­
rekcji (oddział mechaniczny).

Oferty napisane na przeznaczonym do tego fot mu la­
r/u , należycie ostemplowane i zaojatrzone napisem: Oferta 
n? dostawę mateijałów do oświetlenia i smarowania" na­
leży wnieść do c. k. kolejowej Dyrekcji w Krakowie naj- 

do 12-tej godziny w południe, dnia 30 maja br. 
<! eny materjełów, włącznie z opakowaniem należy po­

dać > anco jednej ze stacyj kolei państwowych. — Odno- 
s ie się do oferty próbki należy nadesłać w osobnem 
opakowaniu, opłatnie, w ilości wystarczającej do wykona­
nia prób i w dwóch egzemplarzach.

DouGY.a wszystkich materjało ui& nastąpić w prze­
ciągu czasu od 1-go lipca b. r. do końca czerwca 1899 r. 
w miarę potrzeby na podstawie częściowych zamówień.

Każdemu oferentowi przysługuje prawo być osobiście 
obc -Lj komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi
31 maja b. r. o godzinie 9 tej przed południem.

Podpisana c. k. Dyrekcja kolejowa zastrzega sobie pra­
wo przyjęcia oferty na całą ilość oferowanego materjału, 
lub też tylko na część takowego, jakoteż i zupełnego nie 
uwzględnienia tejże.

Ofe*iy wniesione po wyż wymienionym terminie, albo 
i  ż Podpowiadające warunkom niniejszego rozpisania, 
nie będą uwzględnione.

W  K rakow ie, dira 10 maja 1898.

C. k. D rekcja kolei państwowych.
(Przedruk nie będzie płacony). 1398

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S . W . N ie m o j o w s k i  za 
wyrób znakomitych t u t e k  D i o k le j o n y c h !  Takiem odzna­

czeniem żadna fabryka tutek po3zcz}(”'e sie nie może.
Do nabycia u p. S t .  K a r l iń s k i e g o  w Krakowie, Sukien­
nico Nr. 26. oraz we W3zvstkich band1*Ci i trafikach. 1128

Pierwszy browar w kraju
*y*temu gotow an ia  parą

Z y g m u n t a  M a r s a  i B ei
W  LIMANÓWY 1547 2 7

wysyła do każdej; .tacji kolejowej piwo ciemne „Bawarskie" 
i  j a ^ n e  „ S t o ł o w e "  w beczkach i skrzynkach po 25 butelek.

W ełniane, jedw abne i  fantazyjne
MATERYE NA SUKNIE

G O T O W E  Ż A K IE T Y , O K R Y C IA  i K O STIU M Y
poleca na sezon wiosenny i letni 949 8 8

magazyn Henryka Schwarza
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 13.

PRÓBKI NA ŻĄDANIE. CENY PRZYSTĘPNE.
Z a m ó w i e n i a  na konfekcję damską 

wykony wuje Magazyn punktualnie.

Firma chrześcijańska.
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Ważne dla osdb przejridżającycli do Zakopanego i napowrdł.
Zawiadamiam P. T. Publiczność, że z dniem 

dzi<?ieiszym otworzyłem dla wygody P. T. Pu­
bliczności koncesyonowany

dom spedycyjny w Chabówc
dworzec.

F  Zar&zem upraszam dla uniknięcia pomyłek, 
a p ^ I e m  dla zależnego pospiesznego załatwie­
ni?., wszelkie posyłki adresować dokładnie pod 
moim adresem.

Polecając się łaskawej pamięci
1443 3 3 z uszanowaniem

A Soitykowski w Chabówce.
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Firma chrześcijańska.
1442 I w o n i c z 2 10

Zakład zdrojowo-kąpielowy w Galicji
S t? .c ja  k o l e i  P a ń s t w o w e j .

W oda: Szczawa słona, jod i brom zawierająca. Prócz 
tego znakomite Łąpiele mineralne, borowinowe tudzież o- 
bojętne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienkach 

hyd ropa tycznych.
W oda Iw o n ick a  jest z powodu znacznej zawartości 
kwasu węglowego łatwo strawna i przyjemna do picia. 
Tak woda iwonicka świeżego czerpania, jako też sól iwo­
nicka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skro- 
fuli znych jest do nabycia w aptekach, składach wód mi­

neralnych, tudzież wprost w Dyrekcji Zakładu.
Lekarze: Dr KI. Dębicki, lekarz zakładowy i Dr Ro 

ściszewski.
Położerie Iwonicza przeszło 4C0 mtr, nad p. m. wśród lasów 

szpilkowych, śliczne spacery.
Zckład posiada przessło 600 pokoi wygodnie i porządnie u- 

rządzonyeb. Apteka zaopatrzona w wszelkie wody mineralne. Na 
ro : bieżący miejsca spacerowe znacznie rozszerzone, łazienki boro­
wi nowe nowe z komfortem urządzone. Droga od stacji kolejowej 
do Zakładu nowa, pierwszorzędna. — Kościół w Zakłrdzie, Msza św, 
codzieDnie.

Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. Poczta 
i telegraf w miejscu. Oświetlenie elektryczne.

Sezon od 20-go maja do końca września.
W I. sezonie (do 20 czerwcs) i III. (od 20-go sierpnia) mie­

szkania znacznie tańsze.
Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela 

się w I. i III. sezonie. — Wszelkich wyjgśnień udziela najchętniej 
Zarząd Zakładu,

Dyrektor Zakładu I > r .  R c Ś c i s z e w s k i .

C s a fa  M o u M ł f o

Ctt&cuy
Żądając tej w całem świecie ulubionej zna­

komitej m arki, to się jest pewnym otrzymania 
dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 
i bogatego, w części zastępującego mięso. 405

PIEGI
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo 
wrotnie po użyciu znakomitego 
aieszkodliwego k r e m u  a m  
b r o w e g o  jO ra C u r is to f fa .

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę 
kowanych. 78/ 15 48

C e n a  8 0  c e n t ó w .
Główny sUad we L w o w i e  

w aptece pod „srebrnym orłem1 
Zywu. Rockers, dla K r a k o w a  
w aptece W. Redyka i E. Hellera 
W  B r o d a c h  w aptece Leeai 
Kalllra.

Organista
w średnim wieku, uzdolniony, po­
szukuje posady. Łaskawe zgłosze­
nia prosi nadesłać p. adr. F. S. 
post, rest. Mszana dolna. 1483

W Nowym Sączu
B  a ln o  ć  z domem i oficyna- 
nami murowanemi wraz z ogro­
dem owocowo -jarzynnym , przy 
dwóch ulicach jest z wolnei reki 
do spizedania. Bliższe wyjaśnienia 
udzieli Antoni Kowalski w Nowym 
Sączu ul. Długosza. 1487 3 5
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MAGAZYN M0D
pod firmą 1307 9 12

J A N I N A
Kraków, ul. Szewska I. III p., 

poleca na sezon wiosenny w wie 
kim wyborze K a p e l u s z e  słom­
kowe I tiulowe, JH od ele  pary­
skie i wiedeńskie, Kapotki dla star­
szych Pr i i dzieci — Kwiaty, Fa­
sony, Pióra, — Przyjmuje Kapelu­
sze do ubierania, Piorą do fryzo­
w ani^ — Cenymożliwle niskie.

Realność
tuż przy mieście, dom murowany, 
budynlr , 3 , 2 m o.ga g iuntu , jn- 
wer larz żywy i maitwy, 200 dr^ew 
owocowych szlachetnych, szpara 
gj, truskawki, inspekfca, s powo­
du wyjazdu zaraz do s p r z e d a  
n i f  • Wiadomość w Dziale inse 
rat. „Głosu Narodu" p. 1. 1232.

1232 12 12

Parcele
360 sążni, narożnik dwóch ulic, 
38° frontu, z domem przynoszą­
cym 500 złr. dochodu, ma po 30 
sążeń za gotówkę d o  s p r z e ­
d a n ia ,  lub .na zamianę . a re 
alność w Krakowie z dopłatą 3 
do 4.C 10 złr. Jan Strycharski Dział 
inseraiowy Głosu Narodu. 1351

Handel W C.Angelusa
w Krakowie, Grodzka 2

w y s jr z e ia je jo z n ik y c lc e t ta c l
świeże i modne: 

pasM damskie, rękawiczki le­
tnie, weloniki, perfumerje, 
hafty, robety ręczne, pończo- 
chy i zabawki. 1401 6 6

Cukiernia Krakowska 
J. DZIĘCI0Ł0WSKIEG0

1415 w  N o w y m  S ąo au
l oszukuje U C Z N I A  do prakty 
V  z I I  kl. gimn. lub 6 kl. wydz. 
z poiządnego domu, la t 13 lub 14.

Do sprzedania
Bom parterowy z ogrodem, 
w głównej uPcy obok Gimnazjum 
w Wadowicach. Wiadomość Igna­

cy GrzaUziel w Podgórzu.
U '7  5 5

Wielka sposobność 
taniego kupna!!!

W  Krakowie p rzy  ul. Szewskiej 
pod L . 15

Bazar B. Lipińskiego
zostaje zwinięty.

Można się targować. 1559

Dom p a r te r o w y
z ogrodem, w Wieliczce, ta­
nio do sprzedania. W ia­
domość u p. Maryi Krapipo- 
węj w Wieliczce. 1 63 1*4

Parcela budowlana
obejmująca 172 □  sążni, przy ul. 
nad Rudawą, bardzo tanio, tylko 
po 55 złr. za 1 (ążeń □  do sprze­

dania ty]ko katolikom. 1560 
Wiadomość bliższa w Magazynie 

przyborów kościelnych
Stanisława Przybylskiego

Kraków , Rynek A -B .

Emeryt
przyjmie administrację kamienicy,
Zaułidu kąpielowego lub czynno­
ści kancelaryjnych tak w y o b ^ m  
jak niemieckim, w razie potrzeby 
za kaucją Adres pod A. B#- 
1561 do Działu inserat Głosu Na­
rodu Kraków. 1561 1 2

uczennica konserwatorjum war- 
szawsUego, taH e prof. Padere­
wskiego, Michałowskiego, posiłku­
je lekcyj. god/ina 1-50 złr. Może 
dawać także w zamian za lekcje 
jednego z nowożytnych jeżyków. 
Toi olowa 16 I p t r  na lewo. 1564

Osoba starsza
znająca sig na gospodarstwie po- 
l .ukuje zajęcia w domu inteligen­
tnym, może również opiekować si§ 
osobą chorą, sędziwą i małole- 
tniemi dziećmi, lub zająć się ca­
łem prowadzeniem don u u mło­
dego małżeństw? Zgłoszenia przyj­
muje Dział inseratowy „Głosu N a­

rodu dla A . B .  1556

Dom murowany
i pół morgi gruntu w Zakrzówka 
jest do sprzedania. Wiadomość: 
Zakrzówek 37. 1562 1 9-

Grunt pod budowę
570 ssżni* na Zwierzyńcu, po 3 zL 
za sążeń do sprzedania. Wiado­
mość D ębnil’ (za Wisłą) Nr. 93r 
czwai.y dom za propinacją lillesa- 

1557 1 2

Folwarczek 1553
?ilkurastumorgowy, milę od Kra 
kowa, przy stacji kolei, do sprze­
dania zaraz, lub zamiany ru  re- 
c^o ść  w Pąkow ie. Wiadomość 
ul. Basztowa sklep p. Knapowskiej*

r Uobosz

Żądajcie wszędzie
tutek cygaretowych „ IR IB "  
krajowego Towarzystwa, bo 
te są najlepsze i najtańsze, 
1000 sztuk 80 ct. Fabryka 
ulica Szpitalna 1 18, I-sze 
piętro w Krakowie. 1435 6 10
B o  s p r z e d a n i *  budowl. par­

cele w Dębnikach tuż za mostem 
kolejowym. Nr. 8 —254, Nr. 37/2 
—141, Nr. 37/1—229, razem 624 
sążni Q  Bliższa wiadomość u wła- 
ściciela Półwsie Zwierzyniec 9.' 444

Fejton
używany do sprzedan ia .W ia-
domość Ignacy Grządziel w Pod­
górza_ _ _ _ _ 1449 3 4

R z ą d c a  1439
zamiłowany gospodarz i leśnik, 
obeznany dobrze z plantacją bura­
ków, stawianiem budowli, katolik, 
trzeź^ ł, uczc:wy, inteligentny, po­
szukuje p o s a d y  od 1 Hpca br. 
Zgłoszenia uprasza dla M. K, 101. 
Dział inser. „Głosu Naiodu".

Praktykant lasowy
z m aturą gimnc-jalc ą p o s z u k u ­
j e  m i e s c a .  Zgłoszenia przyj­
muje L. Glna Kraków, ulica Kru 
pnicza Nr. 17. 1484 2 3

Kraków, Rynek A — B, 39 
p o s z u k u j e  1485

koncy pienia.
Magister farmacji

dob^e polecony, poszukuj' 
natjcb miast posady. 

Łaskawe zgłoszenia pod literami 
A. B 30 Rzeszów, poste restante 

J 491 2 3

Osoba inteligentna
z lepszego domu, posiadająca zn; 
jc "ność gospodarstwa wiejskiego 
miejskiego, krawiecz;, „ny i szyci 
bielizny p o s z u k u j e  u m i l  
s z c z e n ią -  Zaopiekuje się t; 
kże dzit ćmi lub starszą osobą. Ł; 
skawe zgłoszenia pod lit. M . Ii 
do Działu ogłoszeń „Głosu Ni 
rodu" Kraków Jag :?lorjka 7. 14£

Fortepian Schneidra j
w dobrym stanie, tanio do sprze , 
dania, bliższa wiadomość w Dzia: i 
;nserat. „Głosu N arcdu“. 150.

W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  i.r

Sprzedaż, zamiana, wynajew 
przy odpowiedniej gwarant 

sprzedaż na raty.
Ijn ik  glfriiy Nr. 29, Krtkó*

Fabryka pudełek, tutok cygaretowych i wyrobów papierowych Dla łatwego wybon tutek, pi

W. BEŁDOWSKIEGrO, Magistra farm. i chemika
poleca manę ae Bwej dobroci titkl tyiaretiWB „Norlt" jako też tutki z najlepszej bibułki „Malt". — Przy zakupnie wyraźnie żądać dt Parls" do tytoni średniomoc
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